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Henryk Kaczmarczyk

Chronologiczny zestaw dat i zdarzeń, faktów 

w życiorysie Henryka Kaczmarcgyka

1. Urodziłem się w Bydgoszczy 18 lutego 1923 roku z matki Polki 
Anny z domu Buława i ojca Komana, uczestnika walk 20 roku 
tPOW, Legiony, wojna polszewlcka) Kaczmarczyka.

2. Ukończyłem w 1939 roku Gimnazjum im. Mikołaja Kopernika w Byd­
goszczy (mała matura).
Należałem do 6-tki - drużyny harcerskiej oraz prowadziłem dru­
żynę zuchową.

3. W okresie pierwszych dni wrześnie 1929 r. uczestniczyłem w mun­
durze PV przy odparciu dywersji niemieckiej i to jako goniec 
przy Komendanturze Placu - Garnizonu w Bydgoszczy. Dowódcą był 
mój profesor z „Kopernika", mjr Wojciech Albrycht.

4. Po wejściu nieuców muszę znikać - próbuję dostać się przez 
Kraków, Podhale na Węgry, ale muszę z uwagi na wpadki kurierów 
zawrócić i udaję się do stryja Edwarda Kaczmarczyka w Opatowie 
Kieleckim. Zostaję aaangażowany (znałem od matki i ze szkoły 
niemiecki) jako tłumacz w Urzędzie Miejskim. Tam też zostaję 
zwerbowany do wywiadu Armii Krajowej. Szef Wywiadu Bronisław 
Ostrowski ps. „Cichy”. Stryj dowódca obwodu AK - pseudonim „Roli”, 
załatwia skierowanie mnie na tłumacza do dyspozycji żandarmerii, 
gdzie - nie uchybiając godności Polaka - oddaję ważne usługi 
komórce AK.
Moje „nieocenione'' usługi zostały opisane w książce „U Podnóża 
Gór Świętokrzyskich". Wydawnictwo PAX s. 76, s. 2k, s. 6S 
(Antoni Sułowski)

5. Rodzice zamieszkali w Bydgoszczy, otrzymują w 1943 roku tzw*
III Grupę Volkslisty, zatajając moje istnienie.
W wyniku zdrady ujawniono moje istnienie w Opatowie i rodzicom 
zagrożono obozem koncentracyjnym, jeśli się nie zgłoszę.
Mnie w międzyczasie w Opatowie (błędem było utrzymanie swego 
nazwiska) aresztowano. Nie chcąc gubić Rodziny (4 osoby), zgo­
dziłem się podpisać i otrzymałem przepustkę do Bydgoszczy, 
gdzie musiałem się zgłosić w Pollzeiprezydium pod groźbą uka­
ranie Rodziców obozem koncentracyjnym (mara na to dowody). 
Zaznaczam, że tak Stryj jak i „Cichy" z AK nakazali mi zgło­
szenie, dla bezpieczeństwa i groźby dekonspiracjl.

6. Zostaję w 1943 roku, w maju, wcielony do Wehrmachtu - 11 dywizja 
pancerna w Bielefeld. Mój nr poczty polowej 09056.
Po półrocznym przeszkoleniu zostaję skierowany do Francji (sta­
cjonuję Maile-le lanyze Bordeaux 1 krótko Marsylia (mieliśmy 
pójść do Włoch).

7. W kwietniu 1944 r. moją dywizję 27. pancerną skierowano do 
Wiednia po odbiór nowych czołgów „Pantery". Wstrzeliwaliśmy 
je na placu ćwiczeń Neu-Wien i Norymberdze.

Stamtąd w czerwcu 1944 - transportem kolejowym na wschód.
Wyładunek 2 lipca 1944 na dworcu towarowym Warszawa, kierunek
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Rembertów. Uciekam z transportu na Al. Jerozolimskich - róg 
Kruczej w pełnym uzbrojeniu (pistolet, boczny maszynowy, gra­
naty). Wykorzystuję awarię na trasie (szczególnie trudny przy­
padek opisany oddzielnie).

8. W Warszawie, gdzie zamieszkiwali krewni ojca, uzyskuję „kcr*- 
takt". Z podziemiem skomunikowała mnie Lucyna Grabarczyk- 
Straszak, będąca bardzo zaangażowana, wraz ze szwagrem Olszew­
skim (który jako Akowiec zginął w Buchenwaldzie) w Okręgu - 
Sztabie Armii Krajowej. Załatwia dla mnie pomoc. Zakwaterowany 
w piwnicy przy ul. Żelaznej 30 doczekałem się przybycia ofice­
ra z dowództwa, który załatwił fałszywe papiery na nazwisko 
Wiśniewski. Istnieje na ten temat: 1) pierwsze oświadczenie 
Lucyny Grabarczyk (złożone przed sądem), 2) żołnierza AK 
Antoniego Medyńskiego - pracownika Magistratu.
W obydwu sprawach oficjalnie pomagano mi jako uciekinierowi 
z armii niemieckiej. Przez oficera pseudonim „Marszałek" otrzy­
małem punkt kontaktowy przy ul. Miedzianej 6 - u państwa Bożek - 
Grudnik. „Marszałek” (który niestety zginął w Powstaniu) za­
wiózł mnie wpierw w okolice Placu Trzech Krzyży, a potem na 
Wolę, gdzie (zdaje się ul. Oielna - obok jakaś fabryka) skła­
dałem ponownie przed 3-osobową komisją zeznania dotyczące mojej 
służby w wojsku niemieckim (wszelkie szczegóły dot. uzbrojenia
i t.p. były notowane).
Na skutek mojej prośby przyjęcia do organizacji podziemnej, 
przychylono się. Złożyłem ślubowanie - przysięgę I Powiadomiono 
mnie, że jedyną osobą, która będzie mi wydawała polecenia, jest 
„Marszałek”. Wspomniał mi już w trakcie powstania, że należy 
do Sztabu i jest do dyspozycji dowództwa. Wymienił raz pseudo­
nim Daniel oraz Dołęga. Nazwiska swego nigdy nie podał.
W jego obecności otrzymałem 2 sierpnia 44 przepustkę Komendy 
Okręgu Armii Krajowej Sztabu S. W czasie walk powstańczych 
„Marszałek" informował bieżąco o haśle. Na okoliczność taje­
mnicy hasła zostałam również zaprzysiężony.

9. W całym okresie miesiąca lipca 1944 b y ł e m u  dyspozycji „Mar­
szałka" i bądź to on osobiście, lub Antoni Medyński (Tosiek) 
przychodzili po mnie. Udawaliśmy się w różne rejony Warszawy, 
gdzie przeprowadziłem pogadanki na temat taktyki armii nie­
mieckiej, lnstruowaleir o sposobie posłpgtwania się niemiecką 
bronią - szczególnie MP-i oraz M.G. 42, jak i taktyką wojsk 
pancernych niemieckich.

Ponieważ wyraziłem chęć ubiegania się o stopień oficerski, 
poprzez zrobienie skróconej podchorążówki, „Marszałek" zała­
twił sprawę pozytywnie, tym bardziej, że miałem małą maturę.
Moją prośbę przerzucenia do partyzantki leśnej odmówiono.
Miałem zostać w Warszawie.

Z wyżej podanej przyczyny, przy wręczaniu w połowie sierpnia 
legitymacji Armii Krajowej, wpisano słowo „podchorąży".

10. W dniu 31 lipca 1944 w godzinach południowych otrzymałem po­
lecenie stawienia się 1.06. rano w punkcie kontaktowym. Tam 
przybył „Marszałek" i razem przeszliśmy na ul. Chmielną 
(dom na przeciw poczty - Deutsche Post Osten). Byłem świad­
kiem i uczestnikiem walk o bunkier przed wjazdem. Zdobyto 
pocztę dopiero 3.08. Bylen wraz z "Marszałkiem" około 4.08.
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ca Al. Jerozolimskich, aż do budynku WIGU, gdzie unieszkodli­
wiłem niemiecki wóz z żandarmem, od którego przejąłem dodatko­
wą broń (zastrzeliłem go przy wyjeździe z bramy). „Marszałek" 
rozmawiał z dowództwem odcinka. Widziałem jak spisywał notatki. 
Następnie razem udaliśmy się na ulicę świętokrzyską (gmach PKO), 
gdzie kończył się bój o pocztę główną i tzw.

W nocy wróciłem na Żelazną, gdzie raniutko znów zjawił się 
„Marszałek" i udaliśmy się na Wolę, gdzie toczono walki.

Byłem tam tłumaczem (zeznawał Austriak), gdzie stały unie­
szkodliwione przy cmentarzach 2 czołgi niemieckie „Pantery".

Trudno tak pamięciowo opisać moje pierwsze 10 dni powstania 
(byłem na Miodowej, na Jasnej, zanosiłem meldunki, wielokrotnie 
tłumaczyłem przekazywane meldunki niemieckie 1 byłem przy prze­
słuchiwaniu jeńców - raz nawet wysokiego rangą oficera).
Cały czas wykonywałem zlecone mi zadania, brałem udział w wal­
kach i zostałem ranny w głowę, którą musiałem bandażować.
Mam z tego czasu uszkodzenie tzw. śtodełka tureckiego i Encep- 
kalopatię pourazową.

11. hniejwięcej w połowie sierpnia „Marszałek" zaprowadził mnie 
na ul. Czackiego, gdzie miałem już zostać na stałe, ucząc 
m.in. nowych adeptów walk, obchodzenia się z bronią - szcze­
gólnie maszynową.

Zaznaczam, że nie ja wybierałem jednostkę - formację, a 
zostałem tam skierowany. Moim bezpośrednim dowódcą był ppor. 
„Brzózka”. Tam otrzymałem legitymację z nazwą zgrupowania 
pułku im. gen. Władysława Sikorskiego, wydaną przez Komendanta 
Okręgu AK, z podpisem płk. „Topora" (110584). 0 ile wiem 
płk „Topór" był „Cichociemnym”, nazwisko jego^jlrydion fcpi*y- 
szewskl, 1 pluton 3 komp. 1 pułku im. gen. Sikorskiego.
2 tą kompanią przeszedłem najcięższe welki (dowodząc p4utoftqftą) 
w rejonie Czackiego, Trauguta, Krakowskie Przedmieście.
Pamiętam, że nad całością batalionu czuwał mjr (później ppłk) 
Dowojna, który zatwierdził wniosek ppor. Brzózki 1 por. Boruty
o nadanie mi Krzyża Walecznych.

Przeszedłem „piekło" walk w tym rejonie, a oprócz tego 
kilkakrotnie byłem zabierany przez „Marszałka" do gmachu PKO, 
a raz na Jasną (dla tłumaczenia).

Poważnie ranny zostałem przy końcu sierpnia przy ul. 
Królewskiej, gdzie zasłanialiśmy atak frontalny prowadzony na 
Krakowskim Przedmieściu, w lewą dłoń odłamkiem granatnika 1 
kulą w bok jamy brzusznej. Bbecny przy tym ppor. (awansowany 
na porucznika) „Brzózka" kazał mnie odtransportować na noszach 
do szpitala polowego przy ul. Czackiego. Tam w podziemiach 
przy świeczkach zostałem opatrzony przez felczera, który wi­
dząc mnie pO kapitulacji, przeżegnał się lewą ręką, gdyż nie 
wierzył, że przeżyję,^) i W\U\UU^ ,

12. Zaraz po zrzutach amerykańskich, które nastąpiły 18.09* moja 
rozbita (zdziesiątkowana) jednostka przeszła na drugą stronę 
Alei Jerozolimskich na Wiejską, a mnie dano na osobistą in­
terwencję pisemko, abym się zgłosił po wyzdrowieniu na ul. 
Miedzianą 8 do punktu opatrunkowego - szpitalika 1 zameldował 
u dowódcy kompanii "Chrobry".
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Były ostatnie dni powstania. Przybył „Marszałek", który osobi­
ście załatwiał u porucznika Zdunina por. Bryttta Zbigniew^ 
mój nowy przydział, legitymację moją z dopisem kompania Chrobry 
II komp. 3/1 z podpisem por. „Zdunina".
Tam przyp pomocy sanitariuszki Janiny Zychowskiej zgłosiłem 
się do ppor. „Piotra". Rozmawiałem również z kapelanem i spo­
wiadałem się. Kaplica była w podziemiach - piwnicach przy 
ul. Srebrnej.

Uznany za niezdolnego do służby liniowej przeleżałem przy Mie­
dzianej 8. Na zlecenie ppor. „Piotra" opiekowała się mną sanitariu 
szka „Janka", a opatrunki zmieniały Maria Grud£M&k i Zofia Bożek, 
co wszyscy potwierdzili przed &ądem pod przysięgą.
Zapadł wyrok w 1965 r. na moją korzyść jako inwalidy wojennego.

13. Nadszedł dzień kapitulacji - 2 października 1944 r.
Znalazłem się w niezwykle trudnej sytuacji. Nikt u „.Sikorskiego" 
ani w „Chrobrym" nie wiedział, że jestem dezerterem :: armii 
niemieckiej, na którego wydano wyrok śmierci (po wojnie dowie­
działem się o represjach zastosowanych wobec Rodziców i dorę­
czonym im wyrokut- Wegen Fahnenflucht zum tode verurtellt.
Ojca zamknęło Gestapo, a matka musiała się w każdą sobotę mel­
dować w Kripo.
Jednak musiał się dowiedzieć ppor* „Piotr", z którym przepro­
wadziłem rozmowę. Wiadomo było, że z obozu mnie wyciągną i 
rozstrzelają, ale Warszawę opuścić musiałem. Otrzymałem od por. 
„Piotra" adres do Gółkowa do niej. por. Romato^ z fcatot. komórki 
AK* Wychodziliśmy chyba 5 października*
Musiałem uciec z transportu. Wyszedłem z całą kompanią Chro­
bry II* Zbiórka wzdłuż ul. Miedzianej w stronę Placu Kazimierza 
Wielkiego do Siennej. Pomagała mi sanitariuszka „Janka", a 
musiał uciec również niejaki Kazimierz Janosik, pseudonim 
„Wicher". Tenże przybył fcdo mnie z jednostki Sikorskiego, aby 
wspólnie uciekać, bowiem był na Podhalu poszukiwany przez SD.
I tak razem się trzymając udało nam się przed wejściem za 
bramy Ożarowa zbiec i dotrzeć do Piaseczna - Zalesia - Gółkowa.
Tam przy zmylonym - ucharakteryzowanym wyglądzie na fałszywej 
„konnkarcie" będąc ciężko chorym, udało mi się dobrnąć do 
stycznia, a siostra Janka i Wicher uciekli w międzyczasie gdzieś 
dalej w głąb Polski. Po wojnie spotkałem tylko Zychowską oraz 
udało się poprzez ogłoszenia prasowe i Czerwony Krzyż odszukać 
porucznika Brzózkę - Romana Brzezińskiego, któcy jako świadek 
zeznawali przed Okręgowym Sądem.

Por. Brzeziński Roman, zmaltretowany po wojnie przez Urząd Bez­
pieczeństwa, zmarł w Poznaniu.
Janina Zychowską, członek władz Związku Inwalidów Wojennych, 
żyje 1 mieszka w Elblągu.

Prawa Inwalidy wojennego uzyskałem dopiero wyrokiem Okręgo­
wego Sądu Ubezpieczeń w Toruniu w dniu 28 czerwca 1963 r., 
a prawa kombatanckie przez Naczelny Sąd Administracyjny poXX*
3 latach starań wyrokiem z dnia 22 stycznia 1986 r.

Ważny jest jeszcze taki istotny szczegół.
Przed wyjściem do niewoli otrzymałem żółd w wysokości 2 x po 
2,5 dolarówce złotej i 10 dolarów papierowych.
Legitymację i przepustkę Armii Krajowej zamurowałem w piwnicy
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urzy u l .  Siennej 89 /n iedaleko dowództwa Chrobry I I  - j.or.
/ Zdunina/. Dom Drzetrwał, n ie  zosta ł zburzony ani spalony, 

tylko uszkodzony i  ja  po wojnie swe dowody odkopałem.
Dlatego te* mam oryginalne dokumenty, z których legitym ację 
AK zdałem w RKU w Poznaniu.

Po wyzwoleniu leżałem  u krewnych w itórszawie przy u l .  
Siennej 89 od stycznia do października /poświadczył o fic e r  
AK - Mieczysław ChaWióK/ lecząc rany i  ogólny stan zdrowia. 
Zostałem również zaaresztowany i  przesiedziałem 3 m iesiące.
Gdy znalazłem s ię  - z uwagi na stan zdrowia - w s zp ita lu ,
musiałem podpisać ujawnienie i  tam podsunięto mi deklarację 
zapisania s ię  do Związku Uczestników Walki Zbrojnej o W. i  D. ,
co też uczyniłem, aby uniknąć dalszych ewent. zatrzymań. 
Poszedłem późn ie j na s tud ia , które odbywałem w Poznaniu do 
1949 roku.

Ponieważ is tn ia ły  różne pomówienia odnośnie mego pobytu 
w Opatowie Kieleckim, gdzie widziano mnie z żandarmami, k tó ­
rym tłumaczyłem, a struktury AK były rozb ite  - zadokumentowa-
~łem swoje po lsk ie  stanowisko wyjazdem do Opatowa, b iorąc 
w 1945 roku za żonę mieszkankę Opatowa, Jan inę Głogowską, 
aktywną działaczkę AK w czasie okupacji. Odnalazłem również 
mojego stry ja  Edwarda w O lsztyn ie , który poświadczył, że na 
jego prośbę zostałem skierowany jako tłumacz dla potrzeb żan­
darmerii będąc w s łużb ie  wywiadu AK. Poświadczył to również 
szef wywiadu Bronisław Ostrowski - pseudonim „Cichy".

/dowód: Książka - U podnóża Gór Świętokrzyskich. iufyd. Pax - 
1987 roku.

15. Powrót do wolnej Warszawy, następnie do Poznania na studia
i~"do.feragSsgćST-------- ------------------------

Do Warszawy wróciłem-w styczniu 1945 roku, aby zabeznie- 
c^yJ rodzin ie Ojca mieszkanie. Było rozszabrowane, a le  całe . 
Jedynie balkon urwała bomba. Odznalazłem w piwnicy zamurowane 
dokumenty, w tym legitymację i  przepustkę A.K. Ciężko choro­
wałem, długo leczyłem, a utrzymywałem s ię  wraz z kuzynką 
Olszewską /w róciła z 5- letn ią£ córeczką/ z handlu. Ciągle na 
fałszywej „kennkarcie".

Kiedy ogłoszone zostały zasady ujaw niania, zgłosiłem  s ię . 
Wówczas to już podałem prawdziwe nazwisko. Podsunięto mi de­
k larac ję  do ftwiązku Uczestników Walki Zbrojnej. Podpisałem - 
bo chyba nie było innego w yjścia. Zostałem zaaresztowany

w mieszkaniu przy u l .  Siennej 89 m. 38 w pierwszych miesiącach 
roku 1945.
W w ięzien iu na przesłuchaniach byłem 3 m iesiące.

Ponieważ odnowiły s ię  rany, skierowano mnie do szp ita la  przy 
u l .  Z łotej .leA-Twardej. Zaraz po wyjściu ze szp ita la  udałem 
s ię  do Opatowfe Kieleckiego i  wziąłem ślub z mieszkanką Opatowa
Janiną Głogowska /również dzia łaczką AK w czasie okupac ji/.

Slub był w grudniu 1945 i  wówczas wróciłem do Bydgoszczy, 
zdałem nowe „lewe papiery" i  podpisałem deklarację lo ja ln o ś c i,

jaką wymagano od osób, które miały tzw. V o lks lis tę  I I I  gr.
Żona została u Rodziców moich w Bydgoszczy, a ja udałem się 
na studia do Poznania, które ukończyłem w 1949 roku uzyskując
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ty tu ł m agisterski. Studiowałem na Akademii Ekonomicznej, a 
równocześnie ukończyłem na Uniwersytecie Poznańskim im.
A. Mickiewicza Wyższe Studium Nauczycielskie z tytułem na­
uczyciela .

Na studiach utrzymywałem s ię  z prowadzenia w k ilku  
sklepach księgowości oraz handlem.
Tamie nalegałem do koła ludowców PSL-u z uwagi na związek 

z wsią /dziadek był rolnikiem  na Ziemi Z łotow skie j/.

Wezwany do RKU Poznań byłem przesłuchiwany przez o fice ­
ra „In form acji", łys ia łem  na miejscu napisać szczegółowy 
przebieg mej d z ia ła ln o śc i ekupacyjnej. Musiałem wówczas na 
żądanie zdać dokumenty - w tym legitym ację AK. Na szczęście 
uprzednio zrobiłem fotokopie oraz poświadczenia no ta r ia ln e .

Legitymację A.K. zatrzymano. Dowód nadania Krzywa wale­
cznych zatrzymał W iązek Uczestników ufalki Zbrojnej dla we­
ry f ik a c ji .

Otrzymałem książeczkę wojskową RKU Poznań - Miasto I I  21.03. 
1949 roku z wpisaniem i  zaliczeniem  mego udz ia łu  w Powstaniu

w szeregach A.K. oraz nadaniem Krzyża Walecznych.
W dniu 6.12.1949 r . w ramach nas ila jącego s ię  „sta lin izm u" 
tę  książeczkę odebrano i  wydano nową, wpisując ty lko  służbę 
w wojsku niemieckim. Nie uznano ju ż służby w AK i  Powstaniu. 
Dano mi wpierw służbę n ie lin iow ą , a późn ie j jako inw alidę 
wojennego skreślono z ewidencji .

W roku 1957 uzyskuję po d ług ich staraniach i  czynionych ce­
lowo trudnościach, prawa inwalidy wojennego, potwierdzone 
wyrokiem Okręgowego Sądu Ubezpieczeń. Wy rok nr 59/62 R. W.

Dlatego 1962 roku, ponieważ odmówiono w pierwszej fa z ie , a le
po skardze do Trybunału Ubezpieczeń - nas tąp iła  rew izja i  
prawomocny wyrok.

W roku 1983 decyduję s ię  wystąpić poprzez ZBoWiD /monopoli­
s tę / o legitym ację kombatantką. Po dwu odmowach uzyskuję 
jednak prawomocny wyrok Naczelnego Sądu Administracyjnego

nr NSA 1713/85 z 22 stycznia 1986, przyznający mi prawa 
kombatanckie i  w konsekwencji w czerwcu 1986 leg itym ację 
z Zarządu Głównego ZBoWiD nr 1 /Kac/afer 86 , bez przynależ­

ności do ZBoWiD.
Przynależności odmówiłem, dlatego między innymi byłem 3 l a ­
ta szykanowany z przeciąganiem sprawy.

16. ¥ międzyczasie następuje tragedia rodzinna.
21 września 1946 roku umiera przy porodzie moja żona Jan ina,

pozostawiając syna Marka, k tó iy  ży je i  mieszka w Krakowie. 
Ponownie wszedłem w związki małżeńskie w 1948 roku z obecną 
żoną Stanisławą Kaczmarczyk, z k tórą mam córkę, nauczycie l­
kę, zamieszkałą w lydgoszczy.

17. W roku 1949 podjąłem pracę zawodową w Bydgoszczy w Zakładach 

Graficznych PZWS, obecnie iSdukaeji Narodowej, jako kierownik 
dz ia łu  planowania. Stamtąd w 1953 przeniesiony do Wojewódz­
kiego Biura Projektów, a w roku 1957 do Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego, gdzie pełn iłem  funkcję z-cy
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dyrektora ds. ekonomicznych i  finansowych.
Po przepracowaniu tamże 20 la t  /zawsze jako bezpartyjny -

z-«a dyrektora/ przy zmianie 3 dyrektorów partyjnych /od­
szedłem w 1979 roku na rentę inwalidy wojennego. Stan zdro­
wia /zawał i'o pe rac ja  prosta ty / nie pozwalał na dalszą pracę

Uzyskałem I I  kategorię inwalidy wojennego. Wstąpiłem do 
Związku Inwalidów Wojennych, gdzie jestem działaczem do dnia 
dzis ie jszego .

Z uwagi na to , że:

1/ nie należałem do PZPR,

2/  w ankiecie miałem zapis personalny „po lityczn ie  n ie ­
pewny*,

nie mogłem uzyskać państwowego odznaczenia.
Odznaczenie Krzyżem Kawalerskim otrzymałem za ca łok sz ta łt mej 
praey społecznej dopiero 1988 roku.
Jestem działaczem Towarzystwa Miłośników Miasta Bydgoszczy - 
jako Członek Honorowy i  Przewodniczący Sądu Honorowego Towa­
rzystwa, odznaczony w 1993 roku Medalem Prezydenta.

W roku 1989 wstępuję do S.Z.Ż.A .K . i  otrzymuję legitym ację 
nr 037376 w dniu 4 czerwca 1992 r.

Przynależność do mojego &\dązku Armii Krajowej wysoko sobie 
cenię, jako Powstaniec Warszawski, który i  b ro n ił i  udowodnił 
swój honor Polaka.

Słowo końcowe!

Ten chronologiczny „zestaw" dat i  faktów życiorysu je s t suchą 
bezemocjonalną re la c ją , za którą to  jednak kryje s ię  złożony, 
częściowo trag iczny , los młodego Polaka-Patrioty, Ziemi byd­
gosk ie j.

Dla potrzeb mych dz iec i i  wnuków pozostawiam prawie 100 s tro ­
nicowy opis-życiorys, pod nazwą 

-Złożone i  tragiczne losy Bydgoszczanina Polaka, Ż o łn ie rz a .— 

Może ukaże s ię  kiedyś w formie książkowej.
Opracowany „gestaw" ma służyć władzom Światowego Związku 

Żołnierzy Armii Krajowej, gdzie w roku 1992 znów znalazły  si"? 
„ s iły " , a konkretnie jedna „chora" osoba, która oskarża i
zniesław ia moją osobę /zupe łn ie  tak  samo i  tą  samą metodą jak  
za PRL-u/

Wraca s ię  do powiedzeń „Wehrmachtowiec", „Krzyżak".
Dzieje s ię  to we własnym środowisku tych, którzy razem walczy­
l i ,  a dzis s ię  ro zrab ia ją .

Miałem niezwykle złożone życ ie . Misiałem nosić wrogi 
■palący c ia ło  i  duszę" mundur. Zrzuciłem go, poszedłem do pod­
ziemia i  walki z wrogim okupantem, który sp lam ił mój honor 
Pola ka.

Otrzymałem od okupanta wyrok śm ierc i, co chyba n ie  wymaga 
komentarza. Chociaż każdemu Polakowi g roz iła  śmierć, ja  w każ­
dej chw ili mogłem zostać rozstrze lany .

W&lczyłem w Powstaniu Warszawskim jako żo łn ie rz  Armii Kra­
jowej. Zostałem ciężko ranny, jestem inw alidą wojennym I I  grupy.

t
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Czyż to nie najlepsze świadectwo, dla zmazania okresu „Wehr­

machtu" i przekreślenia raz na zawsze?
Próbowano mnie w okresie .komuny" wrobić w współprace z okupan­
tem, za to , że na polecenie Wywiadu Armii Krajowej, działałem

w tym wywiadzie i  wślizgnąłem s ię  do s truk tu r niem ieckich, nrzy- 
nosząc tym niewymierne korzyści dla po lsk ie j sprawy.
Dziś 00 ty lu  la tach  próbuje s ię  znów obrzucać błotem i  fałszem

zarzucając mi, że rzekomo zataiłem  swą służbę w wojsku niemieckim.

Moja odpowiedź brzmi:

- nigdy nie ta iłem , a le  nigdy s ię  taką służbą wymuszoną nie chwa­
liłe m  i  z przykrością wspominałem - To czarny okres w mym ży­
c iu , o którym chcę zapomnieć, a każdego, kto będzie mnie obra­
ż a ł ,  będę śc iga ł sądownie.

Zrobiłem to  ju ż raz w roku 1957 staw ia jąc na ławie oskarże­
nia trzeoh z »Korauny" /jeden UBowieo, jeden konfident, jeden 
m il ic ja n t / .  Uzyskałem re h a b ilita c ję  sądową, a oni p rze p ro s ili. 

Kie bez znaczenia są chyba fakty świadczące o mojej postawie. 
•Prowadziłem Koło Warszawskie S .Z .Ż .A .K . przez 3 la ta  o ceną 
dobra. Aktywnie działam w Związku Inwalidów Wojennych /mam od­
znakę Honorową/. Działam w Towarzystwie Miłośników Miasta Byd­
goszczy. Działam aktywnie w Miejskim Komitecie Ochrony Pamięci 
Walk i  Męczeństwa. Na mój wniosek /opisany w p ras ie / w roku 
1957 przemianowano u lic ę  Północną na u lic ę

Powstańców Warszawy
To są fak ty !!

Byłem szykanowany, a stanowisko z-cy dyrektora uzyskałem 
ty lko  dzięk i wykształceniu, zdolnościom i  pracy.
Nie mogłem s ię  przecież zmieścić w tzw. „nomenklaturze", gdyż 
nie należałem nigdy do P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t i i  Robotn iczej. 
Kartę kombatanta uzyskałem mimo sprzeciwu i  staw ianiu przeszkód 
przez ZBoWiD wyrokiem najwyższych władz sądowych w Polsce i  to 
bez przynależności do ZBoWiD /odmówiłem/.

Dopiero w okresie „So lidarnośc i" uzyskałem Krzyż Kawalerski 
w roku 1988. Wnioski o ten Krzyż przy p rze jśc iu  na emeryturę, 
były kreślone ręką najwyższych w bydgoskiem dygnitarzy p a r ty j­
nych /KW PZPR/.

Próbuje s ię  jeszcze jednego zarzutu w te j c h w ili: był 
w ORMO Społecznym Inspektorem Ruchu Drogowego, a więc komunista. 
Tak! to  prawda, że od roku 1970 w WPK - jako nakaz służbowy pro­
wadziłem jednostkę Ruchu Drogowego ORMO, a po 1979 do końca, 
przy ^Automobilklubie Ifydgoskim" - jak  w ielu posiadaczy samocho­
dów. Działaniem społecznym tego typu nikomu nie szkodziłem, a 
pomagałem w utrzymaniu porządku na drogach, uzyskując za to wy­
różn ien ia  i  odznaczenia, co również s ta je  s ię  zarzutem, jako 
komunistyczne.

Kończę już ten życiorys, złożony nutą ża lu .
Teraz, kiedy po okresie zniewolenia, oskarżania, w ięz ien ia ,

mamy prawdziwą wolność i  demokrafctfęzną Rzeczypospolitą Polskę,
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zamiast konso lidac ji i  jedności uprzednio krzywdzonych żo łn ierzy  
Armii Krajowej, są osoby rozrabia jące to własne środowisko.

Ja zawsze pozostanę dumnym z tego, że walczyłem w szeregach 
Armii krajowej w Powstaniu la&rszawskim, nawet gdybym był zmuszony 
opuścić moJ W iązek.

Jestem i  zostanę zawsze wierny przysiędze i  wypisanych na mym 
sztandarze życia słowom przysięg i

B ó g  H o n o r  i  O j c z y z n a  

październ ik  1992 r .

M o t t o

Obowiązek udowodnienia swej niewinności je s t sprzeczny 

z fundamentalnymi zasadami państw cywilizowanych i  s ta ­

nowi charakterystyczny element systemów to ta lita rn y ch .

z orzeczenia Trybunału Konstytucyjnego RP

1 za łączn ik  - s t r .  9

Uwagi, wspomnienia, re fleks je
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Henryk Kaczmarczyk żo łn ie rz  Armii Krajowej U o  _s___
;cv,. . _ 4 L. -  - * - ------ ; — "/ /

Mój ud z ia ł w walce z okupantem hitlerowskim  w" okresie '  j/j 

okupacji-w ramach konspiracj i/wywia-d, walkaa w Powstaniu Warszawskim/

. ' ' " 1 • r' • ' ■ r 2 ' " j -1- j . ' p r /“ i ■ . r £ ■ -
1/ Po iicieczce z Bydgoszczy,zwerbowany do s ia tk i wywiadu Armii 

Kraj o weń/ZWZ># u PodnuŁOfc Gor Świętokrzyskich w Opatowie 
Kieleckim , szefem Wywiadu był Bronisław Ostrowski pseudonim 
"Cichy. Od 2 września 1942 do 1 lutego 1943.'razem 5 miesięoy 
Zaprzysiężony zostałem 1^ wrześni a 194^.

Oddałem nieocenione us ług i Obwodowi AK
Dowód , ,  ̂ - 
--- -— Książka "U Podndża .Gor.Świętokrzyskich s tr  76

Wydawnictwo In s ty tu t PAX Warszawa 1987 rok,

2 / Zmuszony^do powrotu do Bydgoszczy pod groźbą obozu koncentracyjar
neho ^ stosuhicu, do rodzicow ,za  zgoda "Cichego ”i  nakazem por. 
11:0X8 Sępa” dowodcy Obwodu "Tygło* 200, o abywał em przymusową 
służbę w woj sku. niemieckim. Wyk ryt o mą obecność i  aresztowano.

3/ 2 l i p  ca 1944 uciekłem z transportu woj sks niemieckiego na 
terenie Warszawy i  zg łosiłem  się do konsp irac ji.

Zostałem przesłuchany iwprowadzony do szeregów AimiiKrajowe]
3 lip c a  złożyłem przysięgę-i zostałem skierowany do dyspozycji'^ 
o ficera  w stopniu majora-o pseudonimie "Marszałek" Kazwiska 
nigdy n ie  pznałem. Zginął w końcowej fa z ie  powstania. v
Dowody!

Oświadczenia złożone przed Sądem pod przysięgą Lucy­
ny Grabarczyk członka sztabu , żo łn ie rza  "SOSNY" 'Antoniego 
Medyńskiego, por. Mieczysława CHarona , Z f i i  Bożek^u której 
był punkt ̂ kontaktowy*' /& ionspiracj i  i  san ita r iu szk i M arii 
Grudnik,Wszyscy przesłuchani przez Sąd.

Do wybuchu powstania pe łn iłem  funkcje ins truk to rsk ie , 
/uczyłem obchodzenia się z b ron ią  niem iecką/Przerzutu do 

lasu  mi odmowiono,poiecając zostać w Warszawie. .Uzyskałem 
lewą;ikennkartę.u  ̂ -- J - • -•

Cały czas byłem w dyspozycji "Marszałka*'
4 / Od ls ie rp n ia  w Powstaniu nadał jako łą c zn ik  i  tłumacz pozo­

s ta ję  w dyspozycji. "Marszałka",
Otrzymałem iwraz z' nim przepustkę sztabu VI i  operowaliśmy 
w pełnym uzbrój eniu po całej Warszawie, Ja miałem swój p i­
s to le t P 38 i ‘MPI oraz granaty. Codziennie otrzymywaliśmy 
zmieniane "HASŁO"

5/ 18 s ierpn ia  zo sta ł em" wraz z góralem Kazimierzem Janosikiem 
pseudonim ,-Wicher "skierowany do formowanego przy u l Czac- w 
kiego oddzia łu szturmowego/stwierdza zeznaniem ppor,.Brzóska 
Roman B rzezińsk i..  ̂ . . 1

PODKREŚLAM że dostałem tak i rozkaz, a przyprowadził nas 
Marszałek" do dyspozc ji./szko liłem /d la  celów szkoleniowo- 
•operacyjnych. Ja  j  edno s tk i n ie  wybierałem i  n ie  znałem,

6/  13 września dowodząc plutonem zastałem przy Trauguta ~ 
Królewska ciężko _ranny,Ka|ioszach przeniesiony do szp ita la  
polowego w piwnicy przy Czackiego 5 , gdzie po operacjji 
przeleżałem do końcowych dni września.

Batalio^ w międzyczasie zdziesiątkowany , wycofał się do 

macierzystej jednostki przy ul Wiejskiej 9 / J 2  p .p .  AK/ 

Batalion M iłosz" Dowódcy jak  pamiętam to Topor" mj r AK Bre- 

j smka lub Brej sza Zygmunt.Do 28 V III dowodził "Sławbor"

7 /  Oicoło 23 września zgłosiłem się/przeprowadzony przez
sanitariuszy / do utworzonej w pierwszej dekadzie sierpnia

Kompanii "CHROBRY "11 na ul Sienną .Dowódca por, Zdunan"
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M ■- ci .  -i . - U :  . ,  \  U
Hazwi sko po dobno-rZbigniew Brym.Moj przełożony ppor, P io tr?  tyj

Sazwi sko M iedziński lub. Datowski,  ̂ ' \ ri , f//ś?
Zostałem tylko zaewidencjonowany i  wpisano mi przydzia ł 
legitymacj i; z podpisem porucznika Udanina. - _ c c

--Ponieważ nadal ciekła-Topa-z ran-a-reke-lewa.-miałem-nieczynną-- 
skierowano ranie a© s zp ita lik a  szkolnego prza M iedzianej 8 ,
gdzie opatrywał a-mnie'sanitariuszka "J-ANKA" o nazwisku Pietirusz^
ka,Żyj e w E lb ląga -̂ z męża Życftowska Jan ina , Dochodziła s iostra

_ sań. \Zofja Bożek. " 7-: - • _ x : ± ± . ) . . ł h

8/  P rzyszła  2 pazdziern ika^kap itu lac j a.v- w c:' , ' s -
Wyszedłem z kompanią Chrobry" 11. 5 październ ika do n iew o li.

Uciekłem na: drodze; do Ożarowa,Zgłosiłem s ię . dó punktu---
kontaktowego w Gołkowie k/Zalesia/poruczn ik  Romanus/ Tam
o uchśrakteryżowanym wyglądzie i  fałszywych papierach 

. - — doczekałem uc ieczk i niemców, V  .  ̂ - c r / _ v
, _ V. . _  Z - t . —  -\- C' t - ■— C _  Ł k . ... j

- , Tak więc liaj staż w konsp irac ji g loba ln ie  tox
r C

1 / wywiad AK k ie leck ie  5 m iesięcy czy li Ł50 dni 
2 / łą c zn ik  przy sztabie Okręgu/3 do 31 V II / 28 dni
3 /Powstanie _ ~ c }’ r ' r- -

& / wpierw w dyspozycji sztabu ^-17 dni 
V  w bezpośredniej walce- Q.ddziału ̂  c c V 

' -r. ’ .u" „szturmowego do, 13 września 26 dni

' c„.
4 / pobyt w szp ita lu  za liczony  do służby wojskowej 

” 17 dni przy Szackiego i  4 dni-Miedziana
- J ” r r ' razem - 21 dni

^ ^  C . J - - - * .. C - -t~ - - • ^  '  - - • - * '_ r_ ____

. i :  iz - ś t- -- O g ó ł e m  cc: -~'c: 242 dni

w tym udz ia ł w walkach- powstania 64 dni
oraz jako łąc zn ik  28. 2v ćł: i

- -:r:r: \  r
: • ; , . . i  r . i :  c:  . i  c ;  ( <cnc: ‘ . c • £ * :
J e ś l i  ktokolwiek zechce tw ierdzić , że okres: -walk w szeregach

■ ' ■ ’ i: _ sr ■ m _ i - :  •«_
j  edno s tk i szturmowej^ SIKORSKIEGO n ie  (dotyczy AK, to zwracam

uwagę że ja  nie. wybierakem je d nos tk i,a  zostałem rozkazem

przełożonych ze" Sztabu Okręgu “skierowany,” +- r-
_ J. . ,c (.V ę J ! — —  -

r " r :
Miałem zawsze leg itym ację Okręgu A im ii Krajowej 

z okrąg łą  p ieczęc ią  KOMENDY OKRĘGU ARMII. KRAJOWEJ,

H ik trn ie  ma podstaw_ani, prawa tego kwestionować,bowiem

. r: • _ o j : : r .  r : v.-V ^ : _ j. j
c j  ednostka była-podpo.rządkowanąj62 p ,p , Ąrmii Krajowej.
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Honryk Kaczmarczyk - żołnierz Armii Krajowej I

Mój udział v walca z okupantem hitlerowskim w określa 
okupacji - w ranach konspiracji 

(wywiad, walka w Powstaniu Warszawskim)

1) Po ucieczce z Bydgoszczy, zwerbowany do siatki wywiadu Araii 
Krojowej (ZVZ) u Podnóża Cór Świętokrzyskich w Opatowie Kie­
leckim. Szefem Wywiadu był Bronisław Ostrowski, pseudonim 
„Cichy". Od 2 września 1942 r. do 1 lutego 1943 roku - razom
5 miesięcy. Zaprzysiężony zostałem 1 września 1942 r.

Oddaleń nieocenione usługi Obwodowi AK.

Dowód t Książka „U Podnóża Gór Świętokrzyskich” s. 76,
Wydawnictwo Instytut PAX, Warszawa 1987 rok.

2) Zmuszony do powrotu do Bydgoszczy pod groźbą obozu koncentracyj­
nego v stosunku do rodziców, za zgodą „Cichego” 1 nakazem por. 
Rola „Sępa”, dowódcy Obwodu „Tygło”, odbywałem przymusową służbę 
w wojsku niemieckim. Wykryto bowlea w Bydgoszczy i Opatowie mą 
Obecność 1 aresztowano w Opatowie.

3) 2 lipca 1944 r. uciekłem z transportu wojska niemieckiego na to- 
renie Warszawy 1 zgłosiłem się do konspiracji.

Zostałem przesłuchany i wprowadzony do szeregów Armii Krajo­
wej. 3 lipca złożyłem przysięgę i zostałem skierowany do dyspo­
zycji oficera w stopniu majora o pseudonimie „Marszałek”.
Nazwiska nigdy nie poznałem. Zginął w końcowej fazie powstania.

Dowodyt Oświadczenie złożone przed Sądem pod przysięgą Lucyny
Grabarczyk, csłonka sztabu, żołnierza „Sosny* Antoniego 
Medyńskiego, por. Mieczysława Charona, Zofii Bożek, 
u której był punkt „kontaktowy” konspiracji i synitariu- 
szkl Marii Grudnik. Wszyscy przesłuchani przez Sąd.

Do wybuchu powstania pełniłem funkcje Instruktorskie (uczy­
łem obchodzenia się z bronią niemiecką). Przerzutu do lasu ni 
odmówiono, polecając zostać w Warszswle. Uzyskałem lewą „kónn- 
kartę".

Cały czas byłem w dyspozycji „Marszałka”.

4) Od 1 sierpnia w Powstaniu nadal Jako łącznik i tłumacz pozostaję 
w dyspozycji „Marszałka*. Otrzymałem wraz z nim przepustkę sztabu 
VI Komendy Okręgu AK i operowaliśmy w pełnym uzbrojeniu po Całaj  
Warszawie. Ja miałem swój pistolet P 38 i HPI oraz granaty. 
Codziennie otrzymywaliśmy zmienne „Hasło".

5) U pierwszej połowie sierpnia zostałem wraz z góralem Kazimierzem 
Janosikiem - pseudonim „Wicher” - skierowany do formowanego przy 
ul. Czackiego oddziału szturmowo-oporacyjneco (potwierdza zezna­
niem ppor. Roman brzozittski - „Brzóska”.

toilkteślną, że dostałem taki rozkaz, a przyprowadził nas 
Marszałek" do dyspozycji, dla celów szko 1 er Iowo-oporacyjnych
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6) W kortcu sierpnia, dowodząc drużyną, tosttUrii pomiędzy Trauguta
« Królewską - ciężko ranny. Osłanialiśmy frontalny atak Batalio* 
nu Szturmowego na Krakowskie Przedmieście Komendy Policji.
Ma aotrach przeniesiony do szpitala polow*go w piwnicy prasy 
Czackiego 16, gdzie po operacji przeleżałoś do końcowych dni 
września. J>o częściowym wylocaoniu sostoion ponotfnle ranny 
(odławki tzw. „ryczącej krowy") 1 staję się Jut niezdolny do 
walki.

Batalion w międzyczasie zdziesiątkowany, wycofał się do 
macierzystej jednostki przy ul. Wiejskiej 9 172 p.p. AK;
Batalion „Miłosz". Dowódcy jak pamiętam to płk „Topór" - 
Splrydion Koiszewskl, mjr AK Brejniak Zygmunt lub Brejsza Zy­
gmunt. Do 28.08. dowodził podoboo „Sławbor".

7) Ua wrześniu, gdy batalion został rozbity i wycofał się na 
Wiejską formując na nowo jako batalion „Miłosz", zgioalłem się 
(przeprowadzony przez sanitariuszy) do utworzonej w pierwszej 
dekadzie sierpnia Kompani i „Chrobry*II" na ul. Sienną.
Dowódca por. „Zdunin", nazwisko podobno Zbigniew Drya.
Hój przełożony ppor. Piotr. Nazwisko Miedzirtski lub Dmowski.

Zostałem tylko zaewidencjonoweny i wpisano mi przydział 
do legiLy«acJ1 x podpiisu porucznika „Zdunina”.

Ponieważ nadal ciekła ropa z ran, a rękę lewą tai*lem nie­
czynną, skierowano ani* do szpitalika szkolnego przy Miedzia­
nej 8, gdzie opatrywała Enie sanitariuszka „Janka" o nazwisku 
Pietruszka. Żyje w Elblągu, z męża Lychowska Jtnino.
Doc.iodzilc siostra fan. Zofia Boże*.

8) Nadeszła 2 października kapitulacja.
Uyszeołea z kompanią Chrobry II w piurwssej dekadzie (chyba 
5-togo) pećdziernike do niewoli. Uciekłem na drodze do Oża­
rowa. Zgłosiłam się do punktu kontaktowego w Golkowia k/Zale- 
sia (porucznik Ronanus). Ta» o ucberakteryzowanyra wyglądzie
1 fałszywych papleracb, doczekałem ucieczki nlcmców.

Tak więc nój staz w konspiracji globalnie to:

1) wywiad AK kieleckie S młujifcy czyli it>G dnś

2) łucznik przy sztabie Okręgu (3 do 31.07.) 28 dni

3) powstanie

e) wpierw w dyspozycji sztabu 10 dni

b) w bezpośredniej welce Oddziału szturmowego gLlh
do 13 wruosnie (p4&' dni

A) pobyt w szpitalu zaliczony do służby wojskowej
17 dni przy Czackiego i 4 dni Kiadziana - razeci 21 dni

ogółem 242 dni

w ty n udział w walkach powstania 64 dni 
oraz Jako łucznik 28 — 2

Jeśli korau£ ne tyui założy, aby nie zaliczać koopanil Chro­
bry 11 - nie nan nic przeciwko temu odliczyć tc 4 dni - od 
26.09. do 2.10. - do kapitulacji. Po kapitulacji wyszedłem 
rczca z i;C5(r o b r y m c o  zawsze będę podkreślał, ale nogę tę jed- 
noatky wykreślić chętnio z nogo życiorysu.
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Jeśli ktokolwiek zechce twierdzić, te okres walk v  #zaregach 
jednostki szturmowej „Sikorskiego" nie dotyczy AK, to zwracam 
uwagę, Ł« J« nie wybierałem jednostki, a zostałem rozkazsn prze** 
łożonych ze Sztabu okręgu sklarowany. W taj jednostce walczyli 
ppor. Braeslński, podchorąży „Zygzak* Podhorski fhnsan, ppor. 
„Ziuk*, major „Dowojna". ? y7

Miałom zawsze legitymację Okręgu Armii Krajowej z okrągłą 
pieczęcią KOMENDY OKRĘGU- ARMII KRAJOWEJ. ~
Nikt nie oa podstaw ani prawa tego kwestionować, bowiem Jak 
wian, jednostka była podporządkowana 72 p.p. Armii Krajowej, 
ul. Wiejska 9/11.

ps 1 - f  wyniku dodatkowych badań w Archiwum Pcrlski Podziemnej 
.«>.« u s ta liłem ,że  jednostka szturmowa "SIKORA* ,by ła  w czasie 
walk w re jon ie  Czackiego Trauguta podporządkowana Obwodowi I  
Armii Krajowej i  walczyła pod dowództwem majora kaw alerii AK 
Włodzimierza"Bartkiewicza" Zawadzki ego .Bezpośrednim dowódca ope­
ra c ji był m jr. Olszewski Władysław ps. Popowski"

Dowód -Barykady Powstania Warszawskiego 1944 str.171 
Wydawnictwo Naukowe PWN Warszawa 1993.

Pa 2 Major o pseudonimie "Marszałek" mój opiekun m iał na im ię, Wacłav} 
mmmm N iestety nazwiska nieznam.

P s 3 - Na o k o l i c z n o ś ć  m o je j  s łu ż b y  w w yw iad z ie  A rm i i  K r a jo w e j ,  
m m m m m  o czym mowa w p u n k c ie  1 na  s t r o n i e  p i e r w s z e j , u zy ska łe m  

dowód w p o s t a c i  « f
-oświadczenia szefa wywiadu Obwodu Opatów Bronisława 
Ostrowski ego,pseudonim "Cichy", skazanego przez władze 
PHLu na karę śmierci,® w wyniku amnestii skazanego na 
15 l a t  w ięzien ia , z czego 10  l a t  więziony był w ciężkim 
w ięzieniu w Rawiczu.Wyszedł kaleką.

(ft lL u k
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Ja , n iż e j podpisana Lucyna Grabarczykowa, zam ieszkała w Warszawie, 

przy u lic y  S iennej Ur 89 nu 38, świadoma odpow iedzialności karne j, 

wypływającej z a r t .  140 Kodeksu Karnego, na wypadek z ło żen ia  n ie  z-
I . . .

godnego z prawdą zeznania, n in ie jszym  stwierdzam, że je s t mi do­

k ładn ie  wiadomo, że znany mi osobiście HENRYK K A C  Z K A R - 

C Z n  , urodzony dn ia 18 lutego 1923 roku, narodowości p o ls k ie j,

- u c ie k ł w l ip c u  1944 roku w Warszawie z transportu  wojEka niem iec­

kiego, idącego na wschód. Po jego ucieczce ja  sama poEtarałem eic; 

o ukrycie Henryka Kaczmarczyka przed niemcami i skomunikowałam gc 

z władzami konspiracyjnymi . W czasie  Powetaala Warszawskiego Henryk 

Kaczmarczyk b ra ł czynny u d z ia ł w walkach, będąc żołnierzem  A rm ii'
CZ---------- -----------------  ------------------------------------ ------

Krajowej. W idziałam go rannego, leżącego w s zp ita lu  polowym, przy 

u lic y  Czackiego w .Wars zawiei

Pod względem skutków karnych.oświadczenie moje je s t równo­

znaczne ze złożeniem zeznania pod przysięgą. i 

Warszawa, dn ia  9 s ie rp n ia  1949 roku.
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__________ . 2  ............................., y .  ■
. Warszawa,dnia 7 kwietnia 1959. r .

j T %
O d w i a d ' a z Ł e n i e »  <■

Ja n iże j podpisany Mieozyaław Charon eamioęakały w Misfisd- 

szynie Nowym ul.Sadowa: 6 stwierdzam,że Jest ml’ dokładnie; wiader, 

że znany mi osobiście Henryk Kaczmarczyk zamieszkały obecnie 

Bydgoszczy Al*1Maja 71/9 bra ł udz ia ł w walkach powstania war­

szawskiego Jako żo łn ierz Armii Krajowej,

• Widywałem go osobiście'Jako żołnierza. Stw ierdzac ie  wldzia  
łom go również po odnioalonyoh ranaoh w powstaniu,z ręką na 

temblaku. • •••■. '

Ob.Kaczmarczyka widziałem poraź ostatn i w dniu k a p i tu la c j i  
Warszawy, Ponownie; spotkałem go w styczniu 1945 r.po oswobodze­

niu Warszawy, ' " .

Pod względem skutków kamyoh oświadczania moje Jost równcrr. 
na ee złożeniem zeznania £od przysięgą*

!«

■N«

: Reperloyfam Nr A/b-V- „9 0 ^  /5 9.

' F;\f!STV/0WE W B  I M l I i E  w WARSZAWiT. .

a!. Cep. Swlęrczawslileco Nr 53 

Dnia ósmego kwietnia •_______ _________ i

roku tysiąc dziewięćset pięćdziesiątego dziewiątego. 
Poświadczam,że podpis powyższy położy* włas?. 
nie w mojej obecności Mieczvsław Charon, zai; 
Warszawie-Kiedzeszyn ul.Sadowa nr 6. tożsamo 
którego ustaliłem na podstawie dowodu osobie 
WCA 121123.
Pobrano: opłatyskarbowej 10 zł . /§10 u e t .I  y 
rozp. o ;opł. skarb ./  i opłaty notarialnej -1 
/§21  rozp. o opł. u o t ./ .-

or^cz 
w

66
tego

y'r.i.2
C irr  s  

— *

•- * V t-
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Oświadczenie.

Ja ,n iżej podpiaasty Brzeziński Rosan,za«ieszka ły w Poznaniu,ul.Kasiń- 
skiaga 29 b . 69 , świadom odpowiedzialności b.rae j ,wypływające j z_a.rt.140 
kodeksu kamoga ,na wypadek,z łożenia niezgodnego z prawdę zeznania ,r»i— 
niojszyn stwierdzam, że Henryk Kaczmarczyk.legitymujący się dcwedem a»e~ 
bintyja Z C 543454 wvstawi onyw' przez Komendę M.O • Bydgsszoz, jest isi zr.t- 
ny osobiście pod pceudonimeia "Krakowiak"’.
7/ymienio»y brał udział w walkach powstania warszawskiega w 3zerega.cfc 
Arnii Krajowej i był moira podkoaendnya w mojej kocpanii.
Byłem obecny przy tym jak "Krakewiak" został ranny przy ul .Króle v:?ki e 1 r 
a potea odwiedza.łe»v go jako swege żałnierza w szpitalu polowym przy u l .  
Czackiego.Przypominam sobiefż« był ranny w rękę i w bok.
Pad względem skutków karnych oświadczenie moje jest równe znaczna ze zis- 
żeniea zeznania pod przysięgą.'.

fosnań,dnia 25 aa]# 1959r.

i■* i

f. » 
v  . , 

'j

/>7  ̂tJs 'u W** <^c *** " 

/Brzeziński Roaan/

■ . i i -• V . • ' •
• . .■■■• VJ

•V‘ ? >.«»;ó i!’Nm
* *1* . u i ł l '  C'V j . ^ '  i l  I

r

— S.p.$$• li* 9 .-V
. • . * , ; . .  *<• ‘ . .  . 4 i  -ł,

■'•i-J i.--r- "r-.-h: r-ar>-;—. l-Owjiiiz./t..-podpis-*- złoży."

• *• , r - ,ł

w mojej obecności,
>< ‘Nb uHoinym. w Po/lnenia.r.oujtn Draos iUlski r.ya
jtołcas. i Sabiny zunioczkały w • Poznaniu ul. ] c - r r i d " ! : i '?■</-•-

V ■ ! • *;• ; *w • i. .i - - k ̂  *.» J  t  '-'ry

iy ty .m o if »‘aw»|ąc_®S£ ósłuliL—SJ1 nr« porTstnwio /Wn/?U ńnnhht Ji!J> 
. y-yai-wion-ftAo -pod- nuai rea _‘ HC. J74Gj>0 — ___'

;Z 'V  Z : ?V' *!  ^
■ : 1 i. f*s/\ •fe-/ir.w y**.\ v. notariusz

•'J* ' .»VAł • V'*vy • - •••.•.'V. • .-.i;. V:* -*• •

**■ . *

c c

/
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O ś w i a d c z e n i e

• HUf 2

Ja n iże j podpisany Bronisław Ostrowski oświadczam,że 

p.Henryk Kaczmarczyk ps "Krakowiak” wysiedlony z Bydgoszczy 

w 1941 r . zosta ł przezemnie zwerbowany i  zaprzysiężony jako> żo łn ie rz  

ZWZ-AK w roku 1941 na terenie m iasta Opatowa0Do jego obowiązków 

należało składać co dzień meldunek z d z ia ła ln o śc i Żandarmerii 

Niemieckiej gdzie był. tłumaczem*

Pan Kaczmarczyk w roku 1943 zos ta ł powołany do Armii Niemieckiej 

jako obywatel pochodzący z pomorzą.

Z chwilą otrzymania karty powołania w początku 1943r.zameldował 

się u mnie i  p ro s ił o instrukc ję  jak  ma postępować z chwilą kiedy 

będzie wcielony do Armii N iem ieckiej, otrzymał jasną in ie  dwuznacz­

ną ins trukc ję  żeby p iln ie  wszystko obserwował i  kiedy zdarzy się 

odpowiednia rora skontaktował się z A.Z . i  tam przekazywał wszel­

kie wiadomości.Pragnę wyjaśnić,że Kaczmarczyk śc iś le  wykonywał 

dane mu zlecenie przekazując wiadomościpolskiej stronie i  w czasie 

powstania Warszawskiego pszeszedł n§t stronę powstańczą,walcząc 

w szeregach powstania gdzie zosta ł ciężko ranny.

wyjaśniam,że sprawa ta  je s t mi znana ponieważ w roku 194 

byłem kierownikiem wywiadu ZWZ-AK na teren ie  podocwodu Opatów 

i  do kompetencji mojej na leża ła  wywiad i  dywersjan£edywu"#

Obowiązki te pełniłem do momentu wkroczenia Armii Sowiec­

k ie j i  za jęc ia  terenu w rokj. 1945.

Pór. 3ro n i sław 0 strowski 

.praT* C i  c hy, Bo r  ski ”
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1939  1945 oraz przepustk i Ilomendy Okręgu A.K. w_warszawie w 1-44 r .  

U b a tl5VSąd ponad wszelką wątpliwość, że skarżąc? jako uczestn ik  go;vato­

n ia  Warszawskiego, w połowie s ierpn ia  1944 r .  doznał uszkodzenia głowy 

s ^o ^o e in  s ie rpn ia  lub z początkiem września 1 944 r# doznał p rze s trza łu  

lewej d ło n i z odłamkiem w ściągn ie kciukowym, ku lę  małego k a lib ru  w 

lewym boku /  zeznania °wiadków Z o f i i  Bożek, M arii G rućnik , Lucyny 

Grabarczyk, Romana Brzezi skiego / .  ^eznania świadków S o f i i ’ Bożek 

jak  i  Ka r i i  ^rudn ik , wykluczają tw ierdzenia i  przypuszczenia, że ska­

rżący zos ta ł ranny w głowę w czasie pe łn ie n ia  służby w wojsku n iem iecki 

skoro wyżej wymienieni świadkowie wyraźnie, s tw ie rdza ją , że w s ie rpn iu
cnę\OMaxcM

1944 r .  gdy skarżący by ł ju ż  c z łonk ie ix/Jr.. I". powróciwszy z placówki 

m iał obandażowaną głowęuwyniku czego przez pewiem okres czasu przeby­

wał w s zp ita lu  a świadek Zofia Bożek zm ieniała opatrunk i. 1'alsze przy- 

rizsz2ir±s: puszczenia, że skarżący doznał urazu głowy w czasie wypadku 

motocyklowego w 1955  r . , wy Kluczs h is to r ia  choroby s zp ita la  ogolnego 

nr 1 w Bydgoszczy, w k tó re j  stwierdzano, że skarżący przebywał na 

oddziele ortopedycznym od c.nis 19.6.1355 r .  do 31.6.1955 r .  2 rozpoz­

naniem ” złamanie kostki-piszczeZisr-s-ś prawej " doznanego w wypadku 

motocyklowym /  karta p5 akt sądowych/. -

S t r o n *  9  t a
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człowiek mo- 
m  mmm \  m  że pokierować 

B  f  swoim losem?V Czy może mieć
*  w pływ  na swój 

życiorys na tyle silny, aby choć tro ­
chę wyprostować to co skrzywiła 
Historia? Nikt przecież nie decyduje
o tym, że urodził się w  tym a nie 
innym czasie, w  konkretnym kraju. 
Nie może mieć wpływu na wybuch 
wojny, na decyzje zapadające 
gdzieś tam, a mające w pływ  na jego 
losy. Pomorzanie urodzeni przed 
wojną niewielkie mieli możliwości 
wyboru podczas okupacji. Bezpo­
średnie włączenie tych terenów do 
Rzeszy, rozporządzenie gauleitera 
Prus Wschodnich Alberta Forstera
o przyjmowaniu III grupy niemiec­
kiej listy .narodowościowej, propa­
ganda, umiejętnie podsycany strach 
oraz pamięć o krwawej rozprawie 
w  Bydgoszczy we Wrześniu -  zrobi - 
ły swoje. Niemcom potrzebne było 
mięso armatnie, przymuszano więc 
do podpisania volkślisty te rodziny, 
gdzie byli synowie. I na to wielkiego 
wpływu ci młodzi ludzie mieć nie 
mogli. Niektórym jednak tak udało 
się potem pokierować swoim lo­
sem, że nie mają się czego wstydzić.

Pan Kalikst Piechocki rocznik 
1924, może na swoje konto zapisać 
nie tylko służbę w Wehrmachcie we 
Francji, ale także udział w  walkach 
francuskich maquis, zdobywanie 
Bolonii w  szeregach 3 Dywizji 
Strzelców Karpackich oraz naukę 
w sokole średniej utworzonej dla 
żołnierzy tej dywizji. Właśnie 11 
października w  Anglii odbywa się 
spotkanie uczniów i absolwentów 
tej szkoły z okazji wydania historii 
tej szkoły. Pan Kalikst wysłał ob­
szerne wspomnienia do autora 
opracowania. Zanim jednak trafił w  
szeregi II Korpusu Polskiego, do 
momentu, w  którym mógł sam zde­
cydować o swoim losie. Historia 
poczynała sobie z nim dość bezce­
remonialnie. Zaczęło się wszystko 
w  Bydgoszczy....

IMA TARGU  
NIEW OLNIKÓW

Mieszkaliśmy na Kujawskiej 47, 
tam gdzie teraz jest rondo. Nie ma 
też śladu po ulicy Sieradzkiej. Opi­
sałem tę okolicę w ostatnim „ Kalen - 
darzu Bydgoskim". Po skończeniu 
szkoły powszechnej w 39 roku wy­
bierałem się do średniej szkoły za­
wodowej na Św. Trójcy, ale koledzy 
mnie namówili i od 20 sierpnia robi­
łem pasy amunicyjne dla. wojska 
w „Pasamonie". 24 sierpnia ojciec 
został zmobilizowany do 9 PAL do 
Siedlec, odbył całą kampanię wrze-
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śniową i trafił do stalagu pod Cot­
tbus. My braliśmy udział w ucieczce 
aż do Radziejowa, a po powrocie 20 
października szukano u nas broni.
I znaleziono... tzw. żabkę podtrzy­
mującą szablę. Zabrano mnie z bra­
tem i innymi chłopcami na dziedzi­
niec Liceum Humanistycznego przy 
Grodzkiej. Zapisano na naukę za­
wodu w szkole przy ul. Konarskie­
go. Guzik prawda, niczego nas nie 
uczono, tylko musieliśmy się mel­
dować. Aby jakoś zapewnić życie 
rodzinie, ja, jako 15-letnia głowa 
rodziny chodziłem do gospodarzy 
przy ul. Kujawskiej, kupowałem wa­
rzywa, czyściłem je i sprzedawałem 
jako włoszczyznę na hali targowej. 
Handlowałem też majerankiem. Jak ■ 
kupowałem warzywa za 2 marki to 
sprzedawałem po cztery.

W kwietniu 40 roku otrzymaliśmy 
z bratem wezwanie z poleceniem 
wzięcia jedzenia na 12 godzin. Brat
o rok młbdszy został wywieziony do 
Wałcza i tam pracował pod Miros­
ławcem do października 43. u gos­
podarza. Ja zostałem wywieziony 
29 kwietnia 40 roku do Malborka. 
Obejrzałem zamek i jego mury i my­
ślałem sobie - dlaczego ten Jagiełło
tego zamku nie zdobył, bo ewen-__
tualnie zmieniłyby się losy 
Polski. Gospodarze tam po nas się 
nie zgłosili, wywieziono nas zatem 
do Iławy. Tam na dziedzińcu Ar- 
beitamtu podszedł Niemiec i pięciu 
wybrał. Przypomniałem sobie 
„Chatę wuja Toma", bo żeśmy zo­
stali kupieni jak niewolnicy. Pamię­
tam, że gospodarz za mnie zapłacił 
koszty transportu. To było 12 marek.

U tego gospodarza pod Tillwalde 
pracowałem do grudnia 43. Praca 
od świtu do nocy na gospodarstwie 
17-hektarowym. Moim obowiąz­
kiem było oprzątanie bydła, dojenie 
krów, wywóz nawozu, kopanie tor­
fu. Całą zimę w drewniakach wy­
moszczonych słomą rąbałem drew­
no do opalania parnika. Dożywia­
łem się warzywami, mlekiem prosto 
od krowy, jajkami zgubionymi przez 
kury w krzakach.

Matka w tym czasie pracowała 
jako sprzątaczka w szpitalu dla we­
nerycznych. Był to szpital dla żoł­
nierzy z frontu wschodniego. Stra­
sznie dużo zarażonych, stamtąd 
przyjeżdżało. Na zachodnim bardzo 
dbano o higenę i takich historii nie 
było. Niemiec, który matkę zatrud­
nił, ściągnął ojca ze stalagu. To był 
marzec 43. My z bratem byliśmy 
potrzebni jako kanonen futer, (mię­
so armatnie) więc przymusili rodzi­
ców do przyjęcia III grupy i już 
w październiuku ściągnęli brata do 
wojska. Mnie spod tego Tillwalde 
ściągnęli w połowie grudnia 43. 
Wszyscy Polacy wyjeżdżali z Kwi­
dzyna, dołączyli do nas Polaków

W Grudziądzu i jak żeśmy się spot­
kali to śpiewaliśmy polskie piosenki. 
^W Bydgoszczy doładowali resztę. 
Jechaliśmy przez Poznań, Frankfurt 
do Plauen, Chemnitz, Regensburg. 
Jednych tu skierowano do sape­
rów, innych do artylerii, ja trafiłem 
podSalz. Dowódca by! dość przyja­
źnie -nastawiony do Polaków. Po­
zwalał nam śpiewać polskie piosen - 
ki podczas przemarszów, na burg. 
W Boże Narodzenie także śpiewali­
śmy polskie kolędy i pieśni wojsko­
we na scenie. Można powiedzieć, że 
mieliśmy mundur jak skorupę plaża, 
a w duszy byliśmy Polakami. Do­
wódca powiedział nam, że na front 
wschodni nie zostaniemy wysłani, 
bo uciekniemy, ale pojedziemy na 
okupację Francji. I tak się stało.

W CIENIU MAGUIS
W drugiej połowie stycznia trafili­

śmy do Grenoble w południowej 
. Francji. Tam przeszliśmy okres re­
krucki, a także pełniliśmy warty na 
mostach kolejowych, iv elektrowni, 
magazynach, garażach. Tam naoko­
ło działali francuscy partyzanci. I 
Niemcy nas ostrzegali, że jeżeli 
uciekniemy, to rodzina pójdzie do 
obozu. Poza tym wysadzone zostały 
magazyny z amunicją w Vaucres- 
son, w czym pomógł Polak z Pomo­
rza, więc nas pilnowali. Nie bardzo 
mogliśmy nawiązać kontakty z 
Francuzami, bo nie znaliśmy języka
i sporo wśród nich było donosicieli, 
prowokatorów i ż doświadczenia 
wiedzieliśmy, że zdradzali na każ­
dym kroku. Pamiętam panią Gienię, 
z którą spotykaliśmy się w łesie '
i przekazywaliśmy drobne wiado­
mości. Wiedzieliśmy, że je j ojciec
i brat są w partyzantce.

Lądowanie aliantów w Norman­
dii było 6 czerwca 44., a 15 sierpnia 
na południu koło Marsylii i Tulonu. 
Byliśmy wówczas w konwoju mię­
dzy Grenoble a Chambery. Skiero­
wano nas wtedy ku granicy włos­
kiej. Doszliśmy prawie do szczytu 
Petit Saint Bernard, 2108 m, i tam 
razem z całą drużyną samych Pola­
ków! pod ostrzałem artylerii fran­
cuskiej, udało nam się dostać do 
niewoli. Poszła cała drużyna, bez 
dowódcy Niemca. Spał i dopiero 
rano dowiedział się, że nas nie ma. 
Godzinę czasu miałem - iść nie iść?
O dwunastej w nocy był stuk łopatą
o kamień, że schodzimy w dół. 
Osiem kilometrów schodziliśmy, 
najczęściej na czetrech literach. Od­
daliśmy się do niewoli wojskom 
francuskim gen. Doda, które razem 
z Polakami walczyły pod Monte 
Cassino.

KRYSTYNA ROMEYKO
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G A Z E T A  W  Y B O R C Z AMy tej ulicy nie wytrzymamy
~w~ 'T"licy Romana Kaczmarczyka 
Ę  I  nie ma na najnowszych pla- 
Ę /  nach Bydgoszczy. Zapom- 

niało o niej nawet wydaw­
nictwo „Szlaku Brdy”, które opubliko­
wało na ponad pięćdziesięciu kartach 
najdokładniejszy jak dotąd plan miasta 
..według danych z 15 lipca 1999 r.”. Nie 
wiedzą nawet o niej mieszkańcy Fordo­
nu, na peryferiach którego znajduje się 
ta niewielka dróżka.

Prócz kilku niebieskich tabliczek in­
formacyjnych ustawionych przy krawęż­
niku, o istnieniu ulicy świadczy jedynie 
zapis z obrad sesji rady miejskiej 19 
czerwca 1998 r. Wtedy zdecydowaną 
większością głosów powołano na for­
dońskim osiedlu Przylesie, w rogu mię­
dzy ul. Pod Skarpą i Jasiniecką trzy no­
we ulice: Sybiraków, Feliksa Stamma
i właśnie Kaczmarczyka.

Sprawa nie wywołała najmniejszej 
kontrowersji. Nikt nie zgłaszał żad­
nych wątpliwości przeciw upamiętnie­
niu polskich zesłańców, słynnego tre­
nera bokserskiego, czy też zasłużone­
go działacza przedwojennego i powo­
jennego Towarzystwa Gimnastyczne­
go „Sokół" w< Bydgoszczy. - Byliśmy 
szczęśliwi, że udało się nam upamięt­
nić osobę tak dla nas zasłużoną - mó­
wili działacze „Sokoła”, którzy 
u władz miasta zabiegali o uhonoro­
wanie Kaczmarczyka.
-Teraz najchętniej wyrwałbym te tab­

liczki własnymi rękami - rzuca dziś 
zdenerwowany syn działacza Towarzy­
stwa Gimnastycznego. - Nie zależało 
nam na takiej nagrodzie. Ojciec, jak żył, 
też nie był łasy na honory. Za to teraz 
podli ludzie bezczeszczą i opluwają je­
go pamięć.
- O tej ulicy dowiedziałem się dopie- 

j ro niedawno, ale od razu wzięła mnie na 
to cholera, bo nie pozwolę, żeby jakiś 
tam volksdeutsch był tu tak honorowa­
ny - mówi Jan Żychski, członek „Soko­
ła”. - Dlatego rozpętałem całą tę aferę.

I Walkao władzę i SS

W Bydgoszczy istnieją trzy gniazda 
j  „Sokoła”: w Fordonie, na Szwederowie 
) i naj słynniejsze, ze względu na spór z wo- 
| jewodą o kino „Adria”, koło nr 1. Sądo­

wą walkę o swą przedwojenną siedzibę 
j  Towarzystwo wygrało i niedawno odzy- 
j  skało atrakcyjny budynek przy ul. To­

ruńskiej. Wygodne miejsce stracił Wo­
jewódzki Ośrodek Kultury, który musiał 
się stąd wyprowadzić. - Nagle z dnia na 
dzień „Sokół” I zaczął zarządzać atrak-

BYY

- Roman Kaczmarczyk to 
wybitny bydgoszczanin
- mówi Andrzej Bogucki, 
prezes Związku Towarzystw 
Gimnastycznych „Sokół”.
- To dlatego staraliśmy się, 
aby powstała ulica jego
im ienia. - Nie chcemy już tej 
ulicy - odpowiada córka 
Kaczmarczyka.

BOGUSŁAW KUNACH

Na drugim planie: Roman Kaczmarczyk w mundurze sokolnika wita w imieniu bydgoszczan gen. Hallera (lata 20.)

cyjnym majątkiem - mówi Andrzej Bo­
gucki, prezes Związku Towarzystw 
Gimnastycznych „Sokół” w Polsce.
- Niejednemu zaczęło się wydawać, że 
zdobycie władzy w tym kole może być 
nawet intratne. Zainteresowały się także 
osoby spoza naszej organizacji.

Pod koniec stycznia na Walnym Ze­
braniu Towarzystwa w „Adrii” wybie­
rano nowe władze. - Dla mnie atak na 
Kaczmarczyka ma niewątpliwie zwią­
zek z walką ludzi Żychskiego o władzę 
w „Sokole” I - twierdzi Bogucki.
Przed zebraniem wśród wszystkich 

uczestników został rozprowadzony 
„Apel sokoli” napisany przez Żychskie­
go. - „Oczyśćmy naszą organizację z po­
dejrzeń o sympatię prohitlerowską- czy­
tam w apelu. - Na kogo wniosek i za 
kogo pozwoleniem jedna z ulic została 
nazwana imieniem Romana Kaczmar­
czyka? Roman Kaczmarczyk podpisał 
volkslistę i w czasie okupacji wiernie 
służył okupantowi. Jego syn Henryk pa­
radował po uiicach Bydgoszczy w czar­
nym mundurze SS. Wyjaśnienia praw­
dy jesteśmy winni nieżyjącym Sokołom, 
którzy walcząc o Polskę byli represjo­
nowani lub stracili życie. Niech prawda 
święci triumfy. Tak nam dopomóż Bóg.”
Roman Kaczmarczyk nie pochodził 

z Bydgoszczy. Do końca zaborów miesz­
kał w Kongresówce, najdłużej w Sos­
nowcu, w domu z rodziną Jana Kiepu­
ry. Tam wstąpił do „Sokoła”. Uczestni­
czył w rozbrajaniu Niemców i Austria­
ków, jako ochotnik poszedł do powsta­
jącego Wojska Polskiego. W 1922 r. 
przeprowadził się do Bydgoszczy.
- Dla miejscowych byliśmy „bose An­

tki”, ale ojciec ożenił się z Pomorzan- 
ką, więc nie traktowano nas wcale naj­
gorzej - wspomina dziś córka. Po afe­
rze na zebraniu „Sokoła” nie chce po­
dać swojego imienia i nazwiska. Boi się 
reakcji znajomych i sąsiadów.
W Towarzystwie przed wojną ojciec

Kolumnę 9 redagował Piotr Głuchowski

dosłużył się stanowiska zastępcy szefa 
okręgu. Do „Sokola” przystąpił także 
jego najstarszy syn Henryk, urodzony 
już w Bydgoszczy. W chwili wybuchu 
wojny miał 16 lat.
We wrześniu 1939 r. senior Kaczmar­

czyk należał do służby cywilnej.
- Chodził z biało-czerwoną opaską 

cywilnej obrony przeciwlotniczej, pil­
nował np., żeby ludzie zaciemniali ok­
na - wspomina syn. W okrutnych wy­
darzeniach „Krwawej niedzieli” nie brał 
udziału, bo w jego dzielnicy było spo­
kojnie. Za to do walk w mieście przy­
łączył się syn Henryk w mundurze Przy­
sposobienia Obronnego. Co dokładnie 
robił, nie wiadomo, w każdym razie, 
gdy do miasta zbliżały się wojska nie­
mieckie, postanowił stąd uciekać. 
Schronił się na południu. Do 1943 r. był 
tam bezpieczny. Według udokumento­
wanych źródeł, należał do Armii Kra­
jowej w Górach Świętokrzyskich.

Ojciec i reszta rodziny pozostali w Byd­
goszczy. Tata pracował w drukami.

i Lista Alberta Forstera

Na początku 1942 r. rozpoczęły się 
zapisy na Niemiecką Listę Narodową. 
Namiestnik obwodu Gdańsk - Prusy Za­
chodnie Albert Forster zwrócił się 
z odezwą do Polaków z Pomorza (na­
zwał ich „ludnością niemiecką, która 
uległa częściowej polonizacji”) o wpi­
sywanie się na volkslistę. Oficjalnie 
wszystko miało odbywać się dobrowol­
nie, w praktyce policjanci i urzędnicy 
robili wszystko, żeby zmusić Polaków 
do składania wniosków. - Ojcu wyraź­
nie powiedział jego szef, że jeśli nie zło­
ży wniosku, to będzie go musiał zwol­
nić z pracy. Rodziców straszyli policjan­
ci, którzy wzywali ich na komendę 
w dzisiejszym Technikum Mechanicz­

nym - wspomina córka, która wtedy 
miała 15 lat. - W końcu ojciec posta­
nowił podpisać się pod wnioskiem.
Tak jak Kaczmarczykowie postąpiło 

96 procent Polaków z Bydgoszczy. 
Większość z nich została na listę przy­
jęta. Urzędnicy przyznali Kaczmarczy­
kom najniższą III grupę. - Wtedy zdą­
żyło się coś jeszcze gorszego - mówi 
zdenerwowana córka. - Lokatorka, któ­
ra mieszkała w naszym domu, doniosła 
policji, że nasz brat się ukrywa. Wtedy 
znowu nas wezwali. Zagrozili, że jeśli 
Henryk nie odnajdzie się w ciągu trzech 
tygodni, wszyscy znajdziemy się w obo­
zie koncentracyjnym. W domowym ar­
chiwum do dziś Kaczmarczykowie 
przechowują wystawiony wtedy poli­
cyjny dokument z takimi pogróżkami.

| Czarny mundur

Henryk w wyznaczonym terminie 
zjawił się w Bydgoszczy. - Przed wy­
jazdem Kaczmarczyk poprosił o in­
strukcje, jak ma postępować z chwilą, 
kiedy będzie wcielony do armii nie­
mieckiej - wspomina jego dowódca 
z Gór Świętokrzyskich ppor. Bronisław 
Ostrowski, ps. „Cichy” i „Borski”.
- Kazałem mu pilnie wszystko obser­
wować i kontaktować się z AK.
W Bydgoszczy Henryk został przy­

dzielony do niemieckiej dywizji pan­
cernej. - Dostał czarny mundur pancer- 
niaka - mówi brat. - Może komuś ten 
uniform pomylił się z mundurem SS.

W armii niemieckiej Kaczmarczyk 
wytrzymał prawie rok, ale kiedy jego 
jednostka szła na front, zdezerterował.
- Walczył w powstaniu warszawskim 
w mojej kompanii, był dwa razy ranny
- wspomina jego powstańczy dowódca 
Roman Brzeziński. W tym czasie poli­
cja w Bydgoszczy dostarczyła wojsku

odpis wyroku sądu wydanego na Hen­
ryka: karę śmierci. Szczęśliwie jednak 
ojciec i syn dotrwali do końca okupacji.

I Nie chcemy tej ulicy

Po wojnie Roman Kaczmarczyk znów 
zaczął udzielać się w organizacjach spor­
towych. Gdy nie istniał „Sokół”, propa­
gował sport jako nauczyciel w szkole
i społecznik w klubach sportowych.
- Nawet w domu miał nieformalną 

wypożyczalnię piłek, rakietek i innych 
takich rzeczy - wspominają jego dzie­
ci. - Drzwi się u nas nie zamykały, bo 
ciągle ktoś po to przychodził.

W 1989 r., już jako sędziwy staruszek, 
włączył się do grupy reaktywującej „So­
koła”. Zmarł w 1993 r. w wieku 98 lat. 
W ubiegłym roku odszedł także jego 
najstarszy syn Henryk.
- Roman Kaczmarczyk to jedna z naj- 

świetlejszych postaci ruchu sokolego na 
Pomorzu. Wybitny bydgoszczanin - mó­
wi Bogucki, jeden z nowych liderów To­
warzystwa. - To dlatego staraliśmy się, 
aby powstała ulica jego imienia.
- Nie chcemy już tej ulicy, to przez nią 

mamy teraz kłopoty - wyrzuca córka 
Kaczmarczyka. - Chcielibyśmy, aby rada 
miasta cofnęła tę nazwę. Jesteśmy dumni 
z naszego ojca, ale nie możemy przeżyć, 
że jego pamięć była bezczeszczona. Prze­
cież takieafery, jak teraz, mogą wybuchać 
co kilka lat. My tego nie wytrzymamy.

Komisja do spraw nazewnictwa ulic 
zbierze się w przyszłym tygodniu. - Je­
śli okaże się, że sprawa wymaga wyjaś­
nienia, to będziemy musieli ją zbadać
- mówi jej przewodniczący Jerzy Suli- 
ma-Kamiński, autor „Mostu Królowej 
Jadwigi”, najsłynniejszych wspomnień 
o bydgoszczanach z tamtych lat.

- Będę broni! dobrego imienia Kacz­
marczyka - zapowiada Bogucki. <

Piątek 11_ lutego 2000 GAZETA W YBORCZA
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-----------------------------------U1------------------- -------------------
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że odszedł na zawsze w 
wieku 98 lat nasz Ojciec, Teść, Dziadek i Pradziadek śp. -

porucznik 
ROMAN KACZMARCZYK

żarliwy patriota, uczestnik wojny 1920 r. wyróżniony 
wieloma odznaczeniami bojowymi i społecznymi 

oraz Krzyżem Oficerskim OOP

Pogrzeb z mszą św. odbędzie się w dniu 6 lutego'1993 r. o 
godz. 12.30 na cmentarzu parafii Świętej Trójcy, na Ja­
rach, o czym powiadamiają pogrążeni w smutku

(3356, CÓRKA i SYNOWIE z RODZINAMI

Wszystkim, którzy w dniu 6 lutego oddali ostatnią przysługę, 
uczestnicząc w ceremonii pogrzebowej 

naszego Ojca, Teścia, Dziadką i Pradziadka śp.

ROMANA ó  
KACZMARCZ/KAf

składamy serdeczne podziękowania. I 
Szczególne słowa podziękowania kierujemy pod adresem płoboszcza 
parafii Miłosierdzia Bożego księdza prałata Janusza Mnichowskiego, 
..TowarzystwGimnastycznych .SokróT I i II z prezesem Wacławem 

Koconem na czele, Komendy Garnizonu Wojska Polskiego, 
Towarzystwa Miłośników Miasta Bydgoszczy, Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego -  wraz z orkiestrą, Zasadniczej Szkoły Zawodowej
- PKP -  ZNTK, Zespołu Szkół „Romet" im. Sokołów Bydgoskich, 
Towarzystwa Krzewienia Kultur/ Fizycznej, przedstawicieli Wydziałów 

Zarządu Miasta Bydgoszczy oraz pocztów sztandarowych. S „ • 
Dziękujemy wszystkim przyjacicfom, sąsiadom i młodzieży.

(3804) RODZINA
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_ _  (j) h
mgr Henryk Kaczmarczyk

85 005 Bydgoszcz Gdańska 71/6 
Tel 211361 Bydgoszcz 19 marzec 1993 \]/ i

/ %
Fundacja Archiwum Pomorskie / -O

"  ^ a
A R M I I  K R A J 0 W 3 J 'płync'o dnia $J2Ą JŻ £ l

87 100 Toruń ~ Ldz.......... .

K ier Archiwum Hj Marcinkowska.

. -mim
h?>5ftV9S

Szanowna Pani Magister,,

Ma mój l i s t  z 13 stycznia kierowany da Pano Docent

B. Zawackiej , otrzymałem Pani odpowiedź, w formie B iuletynu 

Informacyjnego z Pani dopiskiem i  załączonym schematem re­

l a c j i .

Choroba n ie  pozwoliła mijna szybszą odpowiedź i  dopie­

ro teraz udzielam odpowiedzi , wraz z załączoną re la c ją ,

Poniwwaj^z moje przeżycia okupacyjne sa niezwykle z ło ­

żone, dołączam rówwnież życiorys z szczegółowym opisem 

mojej d z ia ła lno śc i konspiracyjnej w la tach  1939-45.Jedno­

cześnie podtrzymuję moją prośbę o wyznaczenie osobistej 

aud iencji u Pani Docent,na mój l i s t  z dnia 12 stycznia 1993 

dla przedstawienia złożonych losów wielu lu d z i te j Bydgosko- 

Pomorskiej Ziemi.

Przekazuję jednocześnie, w ślad za mym przekazem 100 tyś 

z m-ca lutego,nowy przekaz na 100 tyś zło tych , który przekazują 

z emerytury na cele MOJEJ Fundacji ARMII KRAJOWEJ,

, . z w y ra zw łw z w W u
Ps 1 Miałem przyjemność * H ^ ry k K a S ^ r c z y k

rozmawiać z Panią w sanato- /
rium "Kombatant" Inowrocław.

Ps 2 £zy można abonować Biuletyny?

Otrzymałem od Pani n r 4. Można z a o c z n i* !  . lie lac ja
prosie o n r, 5 i  6 ?

z dokumentami
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Mgr. Henryk Kaczmarczyk 

85005 Bydgoszcz Gdańska 71/6
Bydgoszcz 3 maja 1993

Szanowna Pani Docent.

Chciałbym przede wszystkim serdecznie podziękować za pświęcenie 

mi czasu na osob is tą  rozmowę,z k tóre j jestem bardzo zadowolony.

Zgodnie z Panijjwagą dotyczącą zb ieran ia  materiałów dotyczących 

udz ia łu  młodzieży Ziemi Pomorpkiej w Przysposobieniu Woj skorym /P U / 

l a t  1936-39 oraz w Harcerstwi e,przekazałem na ręce Pani mgr. Marcin­

kowskiej szczegółowy życiorys z uwypukleniem pracy w Harcerstwie i  PW

a szczególnie udz ia ł mój w współpracy nad rozeznaniem i  likw id ac ją  

dywersji niemiecko -hitlerow skie j 3 września 1939 w Bydgoszczy.

Ponawiając mą prośbę o mocniejsze podkreślanie pozytywnych 

faktów dezercji m łodzieży pomorskiej z przymusowej służby w armii 

n iem ieck ie j, przekazałem swoją i  kol .K a lik s ta  P i echo cki ego, rel&cj ę.

Jestem naprawdę pod wfcażeniem rozmowy z Panią, a szczególnie 

pozytywnym i  emocjonalnym stosunkiem do "umęczonej’* przez okupanta 

po lsk ie j ludności Pomorza.

Podane przez Panią cyfry ,z których wynika że w 1939 roku na 

terenie Po lsk i dokonano mordu 17 tyś patriotów  po lsk ich , a w tym aż 

12 tyś na Pornorzu,utkwiły mi głęboko w pamięci.Te cyfry wymownie * 

mówią, & nawt "krzyczą*.

J e ś l i  Pani Docent zna jdzie  chwilę czasu, to proszę uprzejmie 

o spojrzenie na m ateria ł przesłany na ręce Pani Marcinkowski e j, za 

co z góry dziękuję . ■__ ' "

Ps. przepraszam za przykre
słowa pod adresem Goździewskiego. 
Proszę ich n ie  pamiętać i wykreślić.

Z wyrazami/)głęboki ego szacunku i  poważania 

/Ikjsarryk Kaczmarczyk /
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Henryk Kaczmarczyk 
członek SZŻAK 
Okręg Bydgoszcz

Wpłyn^° ^n'a

L.dz.--------------

Fundacja Archiwum Pomorskie

Armii Krajowej

Toruń Piekary 48

dotyczy* ewidencj i  -M 637/1288 Toruń

Prosiłbym uprzejmie o dołączenie do moich akt znajdujących 

się w Archiwum* dwuch dodatkowych dokumentów.

1/ Orzeczenie Sądu Koleżeńskiego Zarządu Okręgu SZŻAK

w Bydgoszczy,roztrzygaj ącego zarzuty i  pomówienia 

w stosunku do mojej osoby,jako rodowitego bydgoszczanina,

zm uszonego w o k r e s ie  o k u p a c j i  do s łu ż b y  w a r m i i  n ie m ie c k ie j  

% /  O św ia d c z e n ie  s z e fa  wyw iadu "Kedywu" A rm ii K ra jo w e j w O k r ę ­

gu  opa tow sk im  B ro n is ła w a  O s tro w sk ie g o  p s . "  CICHY" n a  oko­

l i c z n o ś ć  mego u d z i a ł u  w p r a c a c h  wywiadu# B r o n is ła w  O s tro *  

w sk i z o s t a ł  w PHLu sk a zany  n a  k a r ę  ś m ie r c i  a w w yn iku  

a m n e s t i i  n a  15 l a t  .B y ł  w ię z io n y  we W ronkach p r z e z  15 l a t »  

Za pozy tyw ne  u s to s u n k o w a n ie  z g ó r y  d z ię k u ję #  ^

z a ł ą c z n ik i-

l /m ó j  u d z i a ł  w w a lce  z okupan tem , 

^ / o r z e c z e n ie / s e n te n c j  a /  S ądu  Z O#
SZŻAK 

3 /  le g i t y m a c ja  SZŻAK

4 /  o ś w ia d c z e n ie  B ro n is ła w a  O s tro w sk ie g o
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Warszawa, dnia 6.1.1994 r .

Szanowny Kolega 
Zdzisław Goździewski

u l . Rymarska 6
85-613 B y d g o s z c z

Zgodnie z prośbą Kolegi z dn .5*X .ub .r .  przedstawiciel naszego 
Środowiska przeprowadził rozmowy w Fundacji Archiwum Polski Pode 
ziemnej w Cydateli Warszawskiej, jak również zapoznał s ię  z za­
sobami archiwalnymi Fundacji .
S tw ie rdz i ł ,  że Henryk Kaczmarczyk u r .18 . I I .1923 r .  nie f igu ru je  
w wykazach nazwisk uczestników Powstania Warszawskiego, którzy 
b y l i  ranni i  przebywali w szp i ta l ikach  powstańczych. W/w Funda­
c ja dysponuje tylko tak imi wykazami - stanowią one kopie wykazów 
przekazanych przez Polski Czerwony Krzyż, który - być może - dys­
ponuje bardzie j szczegółowymi danymi dotyczącymi uczestnikóy/ Pow­
stania .Jednpk do wystąpienia do PCK z wnioskiem poszukiwawczym 
konieczne je s t  posiadanie bardzie j szczegółowych danych osobo­
wych, którymi nie dysponujemy.
W załączeniu przesyłamy druk, który po wypełnieniu należy złożyć 
w Zarządzie Głównym PCK /Warszawa, ul.Mokotowska 14 - w ponie­
d z ia łk i ,  środy i  p i ą t k i  w godzinach 9.oo - 14.oo/.
Dziwi nas trochę* przeciąganie się te4_sprawy jmbe.c_._siwierdzeń 
bezspornych:

ob.Kaczmarczyk nie był żołnierzem Zgrupowania CHROBRY I I ,  
a świadectwu naszej byłe j koleżanki stanowczo zaprzeczamy;

- nie f igu ru je  w wykazach rannych;
- jednostka, którą^określa jako "im. gen. W.Sikorskiego" była

ujawniona na k ró tk i  okres jako jednostka organizacyjna, ale 
nie prowadziła d z ia łań  powstańczych - bojowych na żadnym od­
cinku, tym bardzie j że zainteresowany nie na le ża ł  do n ie j  w 
okresie konsp irac j i ;

- w opublikowanych wykazach absolwentów konspiracyjnych szkół
podchorążych nazwisko to nie f ig u ru je .

J e ś l i  ob.Kaczmarczyk tw ierdz i ,  że bra ł  udz ia ł  w Powstaniu, powi­
nien jasno ok reś l ić ,  w ja k ie j  jednostce i  w jakimm okresie s łu ­
ży ł  /nazwa, dowódcy, określenie terenu - miejsca i t p . / ,  a wtedy 
można szybko u s ta l i ć  wiarygodność danych. Dalsze poczukiwania 
"na ślepo" nie dadzą rezultatów - wobec braku konkretów.

Łączymy pozdrowienia -

Załącznik 1
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Warszawa, dnia 1.1^93 r .

ul. Koszykowa a2b

d o t . Kaczmarczyka Henryka 
pseud. "Krakowiak"

Urząd Kombatantów 
i  Osób Represjonowanych

w Warszawie

i.omisja weryfikacyjna

V/ ś lad aa naszymi picmami-informac jami z d n .8 .V I I I .1991 r .  oraz 

3 . I X . 1992 r .  w sprawie Kaczmarczyka Henryka p s . "Krakowiak" z Byd­

goszczy - wobec udostępnionych nam materiałów - uprzejmie i n f o r ­

muj emy:

Z in fo rm ac j i  wynika, że w pierwszym okresie Powstania d z i a ł a ł  

w ramach 3 kompanii I  ba ta l ionu  pułku im. Gen. S ikorsk iego .

7/ pierwszych dniach Powstania .Warszawskiego /1-3•V I I I .1y44 r . /  

w re jon ie  u l . Świętokrzyskiej wystąp i ła  skadrowana jednostka pod 

nazwą "Puik im. Gen.Sikorskiego" o niezidentyfikowanym rodowodzie 

politycznym - nie podporządkov:ana dowództwu Rejonu IV AK. Jednost-
♦

ka ta  w dalszym okresie Powstania nie występowała jano jednostka 

bojowa rejonu Sródmieście-Północ /n ie  je s t  ewidencjonowana w opra­

cowaniach historycznych i  n ie występuje w O.de B. Obwodu/.

L in ię  fron tu  wzdłuż u l .K ró lewsk ie j  - od ul.MarszałkowsKiej do 

pl.Małachowskiego - obsadzało Zgrupowanie m jr .Bartk iew icza ,  s ą s ia ­

dujące da le j  ze Zgrupowaniem "Harnaś" i  kompanią "Lewar", wspoma­

gane doraźnie innymi mniejszymi jednostkami, dodajemy tę  informa­

c ję  ze względu na wspomniany w zapisach fak t  pobytu w s z p i t a lu  na 

u l . Czackiego.

Sprawdziliśmy w dostępnych dokumentach i  zapisach, i ż  przy u l ic y  

Czackiego, zna jdu jące j  s ię  w bezpośrednim zapleczu l i n i i  f ron tu ,  

nie było żadnego s z p i t a la  polowego, a w miesiącu wrześniu 1^44 r .  

w budynku Czackiego 16 m ie śc i ł  s ię  czasowo punkt ratowniczo-sani- 

tarny ba ta l ionu  "Gustaw" - po wycofaniu s ię  te j  jednos tk i  ze Stare 

go Miasta.

Ob. Brzezińsk i Roman /bez podania s topnia i  pseudonimu, co u ł a t ­

wiłoby ewentualną wery f ikac ję /  podaje się za dowódcę kompanii wal­

czącej przy u l .K ró lew sk ie j . Jednostk i Zgrupowania CHRuBRY I I  przez
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ca ły  okres Powstania nie d z i a ł a ły  w re jon ie  u l .K ró lew sk ie j . Również 

w częśc i zachodn ie j , k tó rą  obsadzało Zgrupowanie " K i l i ń s k i ” , a na­

stępnie - po reo rgan izac j i  - Zgrupowanie "Rum".

Jednocześnie dziwne wydaje s ię  jednoznaczne stwierdzenie świadka, 

że - cytujemy: "(fc.Kaczmarczyk był żołnierzem AK CHROBRY I I  lcomp. 

"Zdunina" - bezpośrednim dowódcą por. "P io t r " .  Albo był podkomend­

nym po r . "Zdunina*', albo też podkomendnym świadka - Brzezińskiego, 

a wtedy nie mógł Dyć żołnierzem CHROBRY I I ,  ponieważ nazwisko tak ie  

/B rze z iń sk i /  nie występuje w dokładnie odtworzonej ewidencji kadry 

dowódczej naszego Zgrupowania - do dodódców p.lutonpw, a nawet drużyn 

w łączn ie .

W tym układzie należa łoby zweryfikować dokładnie akta ob .B rzez iń ­

skiego Romana jaitp świadka. *

Oświadczenie drugiego świadka, k o l . Zycnowskiej Jan iny , j e s t  d la  

naszego Środowiska k łopo t l iwe ,  ponieważ była ona w okresie Powsta­

nia san i ta r iu szką  1 plutonu 3 kompanii I  Bata l ionu Zgrupowania 

CHROBRY I I .  Jednak j e j  oświadczenie musimy podważyćjponieważ s tw ier­

dza, że ob.Kaczmarczyk był żołnierzem od 1 .V II I .1y44  r . ,  co s to i  w 

sprzeczności^ r e la c j ą  poprzedniego świadka, mówiącego o u l .Kró lew­

sk ie j  i  Czackiego. Lożemy mówić jedynie o upływie czasu z a c ie r a j ą ­

cym pamięć, lub o poświadczeniu "grzecznościowym", ja k ie  s ię  n ie ­

stety zdarzająk sporadycznie z tak im i faktami s i ę  stykamy.

Wyjaśniamy - w ewidencji 111 Kompanii nie \r0 stepuje pseudonim 

"Krakowiak" i  nazwisko Kaczmarczyk Henryk. Kie f ig u ru je  w wykazie 

rannych, nie f ig u ru je  w rozkazach odznaczeniowych, a posiadamy fo to ­

kopie wszystkich rozkazów odznaczeniowych i  awansowych. Przeprowa­

dz i l iśmy dodatkowe .rozmowy z kolegami z I I I  kompanii . Ob.Kaczmar­

czyk podaje swój s topień "s ie r żan t  podchorąży" - z taką szarżą t rud ­

no s ię  ukryć w szeregach, nawet nie pe łn iąc  f u nk c j i  dowódczych.

Na podstawie sprawdzonych dokumentów i  przeprowadzonych rozmów 

wyjaśnia jących możemy s tw ie rdz ić ,  że ob.Kaczmarczyk nie był żołnierzem 

Zgrupowania CHROBRY I I .

Ponieważ w dostarczonych nam zapisach odnajdujemy tak wiele n ie ­

konsekwencji i  n ie log ic znośc i ,  możemy przypuszczać, że ctiodzi tu 

c* m is ty f ik ac ją  opartą o n iedokładnie sprawdzone fak ty  h is toryczne.

J e ś l i ,  jak  wynika z pisma, s łu ży ł  w arm ii  n iem ieck ie j ,  to w j a k i  

sposób mć^ł ukończyć konspiracyjną podchorążówkę?

Sprawdziliśmy wykaz podchorążych rezerwy piechoty Z ..Z-AK /opracowa­

ny przy współudzia le D. Go z dawy-Jo11 b 10w sk i  e go w periodyku "Zbro ja " /

- nazwisko tak ie  ani pseudonim nie występują.
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S p r a w d ź i i i ć m y  r o z k a z y  o d z m  c z e n i o w o - a w a n s o w e  KOW AK z o K r e s u  Pow­

s t a n i a  W a r s z e w s k i e g o  - n a z w i s k o ,  i  p s e u d o n im  n i e  w y s t ę p u j ą .

J e ś l i  - j a k  p o d a j e  - b y ł  c i**ż ; :o  r a n n y  na  *ui . K r ó l e w s k i e j , t o  w j a k  

s z y b k i m  t e w p i e  w y z d r o w i a ł ,  ż e b y  s t a n ą ć  w s z e r e g a c h  (J1TRuBRY I I ? .  Ua 

o g ó ł  r a n n i  z o ł n i e r z e  - po w y z d r o w i e n i u  - w r a c a l i  do s w o i c h  j e d n o s ­

t e k ,  a n i e  b y l i  " p r z e n o s z e n i "  do i n n y c h  j e d n o s t e k  w i n n y c h  z g r u p o w a ­

n i a c h  w o d l e g ł y c h  r e j o n a c h  - c h y b a  ż e  w r a c a l i  do s w o i c h  j e d n o s t e k  

m a c i e r z y s t y c h  z o ic re su  k o n s p i r a c j i ,  a  w tyra w y p a d k u  n i e  z a c h o d z i  

t a k a  m o ż l i w o ś ć .

J e ż e l i  w s z y s t k i e  r a n y  o d n i ó s ł  na  u l . K r ó l e w s k i e j  /w g  r e l a c j i / ,  t o  

j a k ą  ran%  o p a t r y w a ł a  s a n i t a r i u s z k a  " J a n k a "  n a  u l . M i e d z i a n e j  8 ?

W j a k i m  o k r e s i e \  g d z i e  i  w j a k i m  c h a r a k t e r z e  s ł u ż y ł  w S z t a b i e  

O K rę g u  AK W arszawa ,  / B I P ? / ,  k i e d y  z r e z y g n o w a ł  ze s ł u ż b y  w a r m i i i  n i e ­

m i e c k i e j ?  ,,

P o d a j ą c  p o w y z s z e  d a n e  do w i a d o m o ś c i  z a i n t e r e s o w a n y m ,  możemy z a d e ­

k l a r o w a ć  d a l s z ą  e w e n t u a i n  ; p o m o c ,  o i l e  u z y s k a m y  d o d a t k o w e ę . n f  o rm ac  j  e 

l u b  d o k u m e n t y .

/ '  Z a  Z a r z ą d

i  Komisję h is toryczną
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Bydgoszcz dnia 19 p aździernika  l 3 9 3 r .

Z dz is i a w Go ź d z i ew sk i

Byd-p-sacz 

ul.Rymarska 6

Uf rsejr-ie zawiadamiam, że Sąd Koleżeński przy Zarządzie 

Okręgu Sw.2w.żołn.Armii Krajowej w Bydgoszczy o g ło s i ł  w dniu 

ó .X .93r.orzeczen ie  w sprawie kol.Henryka Kaczmarczyka usta­

l a j ą c ,  że był on żołnierzem I I I  komp.I b a t .p u łk u  im.Gen.Wł. 

S ikorsk iego ,którego rodowód wyw.dził s ię  z Narodowej Orga­

n iz a c j i  Wojskowej /  ITOW/ oraz że zdezerterował On z wojska 

niemieckie~o w dn iu  2 l ip c a  44r.

Io v7:żpzo u s ta le n ia  mają oparcie między innymi w piśmie 

p .o .prezesa Zarządu Głównego Sw .^w .Żołn.A .K .z dnia 3 X I I .9 1 r .  

l . d z . 94/92 s tw ie rdza jące , że Narodowa Organizac ja  Wojskowa 

zosta ła  włączona w ramach a k c j i  sca lan ia  w szeregi Armii/X' 

Krajowej oraz podporządkowana Komendantowi A.K.

Zgromadzone materia ły  w sprawie po tw ie rdz iły  fak t u d z ia łu  

żo łn ierzy  pułku in .Gen.W ł. Sikorskiego w walkach powstańczych 

w ramach zgrupowania Chrobry I I , l e c z  żo łn ie rze  tego pułku stano 

w i l i  samodzielną jednosikę i  3tąd brak je s t  nazwiska i  pse­

udonimu Henryka Kaczmarka w ewidencji zgrupowania Chrobry I I .

Przewodniczący. 

Sw .2w .żo łn .i

Jan J-A]

cz^c^3ttdu  iCoTeti^kiego 

Żołn . £ .K.-Okręg Byd/goszcz

Vi
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ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ

ZARZĄD GŁÓWNY

ul. Nowowiejska 26 
00-911 Warszawa 62 
tel. 625-69-76 
tel. 309-40-17

l .  d ,  3 Warszawa, d n . ^ . 19^.?..... r.

Pan
Zdzisław Goździewski 

85-613 Bydgoszcz

u l . Rymarska 6

W załączeniu zwracam plik pism skierowanych do 
Głównego Sądu Koleżeńskiego z następującymi uwagami:

Od decyzji Okręgowego Sądu Koleżeńskiego w Bydgoszczy 
z dnia 6 października 1993 r. służby odwołanie, które należy 
skierować w terminie 21 dni od daty doręczenia orzeczenia. 
Odwołanie wnosi sie za pośrednictwem tego Sądu, który 
wydał orzeczenie, czyli za pośrednictwem Okręgowego 
Sądu Koleżeńskiego w Bydgoszczy. Odwołanie służy tylko 
stronie, która występowała w charakterze obwinionego 
lub pokrzywdzonego przed Sądem Koleżeńskim.
Z lektury Pańskiego pisma wynika, że budzi wątpliwość czy 
sprawa ta w ogóle podlega orzecznictwu Sądu Koleżeńskiego, 
gdyż kwestia uprawnień członkowskich, weryfikacji nie należy 
do uprawnień i budzi wątpliwości.

Równocześnie informuje Pana, że w związku z wymienio­
nymi uwagami - sprawa w dniu 21.12.1993 r. została zdjęta 
z wokandy (nie była rozpoznawana).

Przeewodniczący 
Głównego Sad
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mgr Henryk Kaczmarczyk 
ul. Gdańska 71/6 
85-005 Bydgoszcz

łK o l . Prezes

Środowiska Warszawskiego 
Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej

inż. Jerzy Dyakowski

Szanowny Kolego Prezesie!

W ślad za dotychczasową korespondencją przesyłam aktualne 

zaświadczenie kombatanckie wydane przez Urząd d/s Kombatantów 

i Osób Represjonowanych, które chyba definitywnie rozstrzyga 

moje uprawnienia jako żołnierza Armii Krajowej.

Przesłałem już orzeczenie Sądu Koleżeńskiego, które zosta­

ło obecnie uprawomocnione klauzulą prawomocności. Powiadam je­

dnak, że „rozrabiacz" posiadający jedynie zdolność rozumowania 

na granicy normalności i wiecznie nawiedzony, zaskarżył do Za­

rządu Głównego ŚZŻAK rzetelność orzeczenia Sądu Koleżeńskiego 

i obiektywizm trzech poważnych kolegów z Sądu Koleżeńskiego, 

dołączając „paszkwil" - sklerotyka Foryckiego, mającego do 

mnie uraz z czasów jego pracy w M.Z.K. (usunąłem go).

Jak więc wyraźnie widać, rozróba i pieniactwo trwa nadal, 

przynosząc szkodę już nie mnie, ale naszemu Stowarzyrżeniu - 

Związkowi.

Próby dalszego „opluwania" mnie w piśmie do Warszawy, są 

„musztardą po obiedzie".

Ten „nawiedzony" człowiek, dbający rzekomo o czystość 

szeregów Związku, który sam nie wąchał prochu i ma wątpliwe 

oświadczenia o swej „rzekomej" konspiracji, potrafił napisać 

teraz do Warszawy, że:

- Henryk Kaczmarczyk jest znanym w kręgach mieszkańców Byd­

goszczy jako postać negatywna, a jego obecność w naszych 

szeregach budzi zdziwienie i rzuca cień na nasz Związek -

Powstaje teraz pytanie, kto jest postacią negatywną i czyje 

warcholstwo rzuca cień na Nasz Związek. Ja w Filharmonii Byd­

goskiej otrzymałem w maju tego roku odznaczenie „Medal Prezy-

Bydgoszcz, dnia \ l-2\ 1 9 ^
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denta" za swą działalność „negatywną"?? Zdzisław Goździewski 

natomiast musi się tłumaczyć z malwersacji w ŚZŻAK i to rzu­

ca duży cień.

Kończę już wszelką korespondencję i nie będę odpowiadał 

na żadne zarzuty i pisma osób nieodpowiedzialnych, na granicy 

normalności, nawiedzonych.

Jestem do dyspozycji Koła i Okręgu, tym bardziej, że zostałem 

(ten negatywny!) wybrany przewodniczącym Komitetu Pi elgrzymko­

wego „Górki Klasztornej" wszystkich bydgoskich organizacji 

kombatanckich.

Ja ani pieniaczyć, ani rozrabiać nie będę, ale ten kto 

naważył piwa, musi je wypić.
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B y d g o s z c z , d n i a  4 k w i e t n i a  1993r<,

cl id  85\KW\'̂ b Pan

Mgr Henryk Kaczmarczyk 

B_jr_d_g_o_3_z_c_z 

ul.Gdańska 71/6

W odpowiedzi na pismo Sz.Pana z dnia 1 .IV .b r . uprzejm ie 

zawiadamiamy, że Komisja H istoryczna Komendy Hufca Z . H . P o  

Bydgoszcz - Miasto zarejestrowana i  p rzy ję ta  do wykorzystania 

w swoich pracach u d z ia ł Sz. Pana w walce z hitleryzmem

i  w Powstaniu Warszawskim w szeregach Armii Krajowej.

Bardzo dziękujemy Sz. Panu- b.członkowi 6 BoDoKo- 

za przekazane nam m ateria ły  i  dokumenty dot. tego okresu jak

i  Jego d z ia ła ln o śc i po 1945 roku.
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